Nr. 250. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowineji o godz. 8. włeczorem. 


W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowineji o 5 wieezorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pecztową 
miesięcznie zł. **— kwartalnie zł. 6-— 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 

W miojsca z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 58 ct. kwartalnie 4 zł. 50 6t. 


We Lwowie, — Niedziela dnia 18, października 1891. 


Rok XXX. 


GALETA NARO 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe. 


Przeglad polityczny. 


Lwów d. 17. października. 


Okólnik francuskiego ministra 
nań Fallióre, którym tenże prosi bisku- 
przyszłość nie przykładali ręki do 
pielgrzymek do Rzymu, spotkał się Z szorstkiemi 
odpowiedziami ze strony niektórych biskupów. 
I tak arcybiskup z Aix odpowiedział: „Pielgrzym- 
ki zachowywały zawsze swój religijny charakter 
i nie mogły go stracić z winy kilku pielgrzy- 
mów. Zbytecznym jest więc pański okólnik co 
do przeszłości i teraźniejszości; nie zaś pana 
nie upoważnia pouczać nas na przyszłość. Sami 
najlepiej wiemy, co czynić mamy. Wypadki 
w Panteonie były tylko przygotowaną demon- 
stracją przeciw Francji. Pan zaś wolałbyś czy- 
nić coś pożyteczniejszego, jak w lot pisać do 
nas listy, pełne smutnych i hańbiących bezsen- 
sów“. W podobnym tonie trzymaną jest odpo- 
wiedź biskupa z Seez: „Młody Dreux jest po- 
prostu ofiarą nienawiści ludu, który przez swoją 
podłą niewdzięczność w obec kościoła i Francji 
okrył się hańbę przed całą Europą. Tylko ży- 
dowscy massoni, nasi zacięci prześladowcy mo- 
gliby tej prawdzie zaprzeczyć”. Odpowiedzi ar- 
cybiskupa z Rheims i biskupa z Angers nie są 
dotychczas znane; muszą one jednak być podo- 
bnie niegrzeczne, ponieważ rada ministerjalna 
francuska na posiedzeniu czwartkowem założyła 
przeciwko nim protest i postanowiła użyć wszyst- 
kich do ich dyspozycji służących Środków, aby 
przeszkodzić opierającym się biskupom w wyda- 
laniu się z swoich dyecozji bez zezwolenia 
rządu. 


wyt 
pów, aby na 


Socjalistyczny sejmik w Erfur- 
cie rozpoczął się 15. października. Przewodniczy 
mu Singer, który pierwsze posiedzenie otworzył 
gorącą przemową do przybyłych z Holandjii Au- 
strji (Czermak i Naumann z Wiednia) delegatów, 
a zarazem oświadczył, że nadeszły zachęcające 
telegramy od prezydjum partji robotniczej w Pa- 
ryżu, od robotników w Hiszpapi! I niemieckiego 
socjalno-demokratycznego klubu w Paryżu. Na- 
stępnie Auer składał sprewozdanie rachunkowe. 
Przychód wynosił 223.866 marek, rozchody ZAŚ 


134.949 marek. Po przyjęciu do wiadomości tego 


sprawozdania Tozpoczęły się dyskusje, 8 raczej 


wzajemne obrzucanie się wyrzutami i pogróżka- 
mi. Werner podniósł przeciw kierownictwu par- 
tji cały szereg oskarzeń; między innemi wyma- 
wiał socjalistycznej prasie, Że w dniu Śmierci 
cesarza Frydryka wydała swo pisma w czarnych 
obwódkach. Auer przemawiał znowu przeciw opo- 
Wogóle większość stanowczo występuje 


zycji. 


przeciw opozycji. Na sesji popołudniowej dysku- 


sje ciągnęły się w podobny sposób. Meister po- 


tępiał opozycję, nazywając ją szkodliwą dla ogółu. 
list, zarzucający B6- 


Jacoby odczytał anonimowy 


blowi, że sprzedał się rządowi. Na to wystąpił 
Bebel z obroną własną, a oskarzeniami opozycji. 
Frohme zaproponował wykluczenie opozycji z 8ej- 
miku. W końcu wniosek o udzieleniu kierowni- 
kom partji socjalistycznej w Niemczech wotum 
nieufności, został znaczną większością odrzuco- 
ny. Taka słowna a pusta walka potrwa jeszcze 
kilka dni. Delegaci należący do opozycji zagro- 


zili wystąpieniem. 


Bonghi, jak donosi biuro Hirscha, wystąpił 
z komitetu kongresu, ulegając powszechnemu na- 
ciskowi. Jeneralny zaś sekretarz kongresu pokoju 
wystosował do wszystkich niemieckich deputowa- 
zapraszającą do 
udziału w obradach. Odezwa przypomina, że ko- 
mitet, do którego należą dzisiejsi ministrowie: 
uzzatti i Ferrari, byli ministro- 
wie Crispi, Zanardelli, Micelli i Giolitti, a dalej 
Cavallotti, Maffi, Bovio, Canzio i Imbrani, że ko- 
mitet taki daje dostateczną rękojmię dla niemie- 
ckiego ludu, że kongres będzie jedynie pragnął 


nych ponowną gorącą odezwę, 


Rudini, Villari, 


braterstwa i pokoju. 


ani z 


„aa 


Czarny Bóg. 


Powieść współczesna Z życia nihiistów 
przez autora „Pożary i zgliszcza”. 


(Ciąg dalszy). 
— Zfiksował, 


sługi, — burknął jenerał. 
— A to ojciec chciwy! 
— Mogę sobie dogodzić! 


— I owszem! Ale ja pośredniczyć nie mogę! 


— Nie możesz! — zaburczał Glebow, 
Nie znosił oporu, ani 


tygrysiej głowie. 


Już Sewer dawno ten epizod zapomniał, 
gdy pewnego dnia jenerał wezwał do siebie służ- 


bowego adjutanta. 


— Wziąć pod nadzór Platona Donatowa! — 


rozkazał. 
— Pod nadzór tajny ? 


— Tak. Rzucić tylko prywatne o tem ostrze- 


„(Gazetą Narcdowa“ wraz z „Wędrowcem* kosztoje : 


ojciec! Po pierwsze — za 
młodym na handlarza niewolnie, a po drugie lu- 
biłem kolegę, i nie myślę mu odbierać Skarbu, 
To cała jego własność na Świecie! Niech trzyma. 

— Décidément, nie chcesz mi zrobić przy- 


rzeszkody w swej 
chęci. Sapał i umilkł, coś złego obmyślając w swej 


j 


Dla prenumeratorów „Gazety Narodowej“ zniżorną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego 


„W HIDRO W IHO. 


Daczniralizacja zarzątów kolejowych. 


Lwów d. 17. października. 


Sprawa ustanawienia we Lwowie o- 
sobnej jeneralnej dyrekcji dla galicyjskiej i 
sieci państwowych kolei żelaznych, która, 
weszła na porządek dzienny z powodu; 
wniosku rządowego, przedłożonego Izbie 
poselskiej Rady państwa, w przedmiocie 
wykupna kolei Karola Ludwika, przybiera 
cechy starcia zasadniczego pomiędzy cen- 
tralistami a Kołem polskiem. 

Spodziewać się należy, że w Kole 
głosy Beschwichtigungsrathów 
tym razem przecież nie odniosą skutku, 
gdyż jest rzeczą oczywistą, że jeżeli w tej 
chwili, gdy chodzi o nowe zorganizowanie 
zarządu galicyjskich kołei państwowych z 
powodu wcielenia w ich kompleks tak 
znacznej linii, jak kolej Karola Ludwika, 
Koło ustąpiłoby, to drugi raz nie prędko 
już nadarzy się sposobność do podniesie- 
nia uprawnionych i tylokrotnie wypowia- 
danych żądań kraju w tym zakresie. 

Żądania te ująć się dadzą mniej wię- 
cej w następujące punkta programowe : 

I. We Lwowie ma być ustanowioną 
podległa bezpośrednio ministrowi handlu 
jeneralna dyrekcja galicyjskich kolei żela- 
znych państwowych, obejmująca kraj cały. 

II. Zakres działania tej władzy powi- 
nien obejmować następujące agendy : 

a) Personalia urzędników i służby w 
jak najszerszym rozmiarze; odrębny status 
urzędników ; 

b) w ramach pewnych zasad ogól- 
nych, samoistne prawo ustanawiania taryf 
przewozowych po wysłuchaniu opinii ga- 
licyjskiej Rady kolejowej. 

c) w granicach przyzwolonych dota- 
cyj rocznych, samoistne prawo zakupna 
parku i potrzeb wszelakich. 

II. Szefem jeneralnej dyrekcji pań- 
stwowych kolei żelaznych w Galicji powi- 
nien być każdoczesny namiestnik, z tytu- 
łem prezydenta, któremu powinien być 
dodany wiceprezydent fachowy, z takim 
mniej więcej zakresem działania, jaki przy- 
służą w administracji skarbowej, wiceprezy- 
dentowi krajowej dyrekcji skarbu. 

„ IV. Prezydjum jeneralnej Dyrekcji 
państwowych kolei żelaznych w Galicji 
ma być dodaną, jako fachowy organ do- 
radczy, Osobna „krajowa Rada kolejowa“ 
z takim zakresem działania, jaki jest na- 
znaczony dla istniejącej obecnie ogólnej 
państwowej Rady kolejowej we Wiedniu, 
wyłącznie dla interesów kolei galicyj- 
skich. 

V. W kilku miejscach kraju, gdzie 
koncentrują się ważniejsze węzły linij ko- 
lejowych, powinne być ustanowione inspe- 
ktoraty ruchu, podległe jeneralnej Dyre- 
keji we Lwowie. 

VI. Od 1. stycznia 1892 powinna być 
na kolei Karola Ludwika zaprowadzoną 
taryfa towarowa, obowiązująca na kolejach 
państwowych — w całej rozciągłości. 

Oto program, który, po wczorajszym 
wyczerpującym artykule wstępnym w tej 
sprawie, ośmielamy się z naszej strony 
poddać uwadze Koła polskiego we Wie- 
dniu — i kół fachowych w kraju. 


Oficer się skłonił i wyszedł. 


Glebow jak pająk, sieć rozpiął — i w środku dził. Ale 


niej zaczajony czekał. Trafny miał węch stary 
szpieg i intrygant,; 

Już nazajutrz Sewer się doń zjawił, niespo- 
kojny, rozdrażniony — ale widocznie pokorny. 
Czy to prawda, że Platon pod nadzo- 
rem? — spytał, nie umiejąc dyplomatyzować. 

— Coza Platon? 

— Donatow | 

— A tak! I to dopiero początek! 
z nim źle. 

— Dlaczego ? 

— To socjolog! 

— Brednie | 

— Może być. — Ale takie brednie prowa- 
dzą do petropawłowskiej fortecy — ałbo i dalej! 
. .— Ojciec tego nie uczyni. Platon zabawia 
się dzikiemi mrzonkami, bez żadnej szkody dla 
istniejącego porządku rzeczy | 
iech się nie zabawia! — zimno rzekł 
jenerał bębniąc palcami o stół. To będzie go dro- 
go kosztowało. 

— Ojciec niech dla mnie to uczyni, i da 
mu pokój! — Wyjedzie za granicę! 

Glebow przez nawisłe brwi śledził obłoczki 
ZOYZATA, M 3 

— Nie wyjedzie już! — wycedził z satys- 
fakcją kata | 

— (o ojciec chce za wypuszczenie Platona ! 
drżąc cały — spytał Sewer. 

Glebow począł pogwizdywać przez zęby i 


Będzie 


dymu 


żenie na Fontankę do jego siostry, hrabiny Zity. tł uśmiechać się złośliwie. 


we Lwowłe miesięcznie zł. 2—, kwartalnie zł. 6-— 
na prowinejł ` 5 


n 0, r n 


Przedpłate I ogłoszenia przyjmują! 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego l. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników“ ulica 
Karola Ludwika l. ©. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 


(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Beiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 


otwarta od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 


W święta od godziny 10 do 1 w południe. 


Wykłady ruskie 


na lwowskim wydziale prawnym. 


Lwów d. 17. października. 


W szeregu życzeń i pozytywnych żądań 
Rusinów formułowanych w ostatnich czasach 
przez komitety wiecowe ruskich posłów i dzien- 
nikarstwo, znajduje się także obsadzenie katedr 
na wydziale prawnym uniwersytetu lwowskiego 
profesorami ruskiej narodowości, na którę do- 
tychczas wedle zażaleń tychże organów ruskiej o- 
pinii publicznej zbyt mało miano względów a 
nawet systematycznie miano ją pomijać. Wśród 
ogłoszonych onegdaj w naszej Gazecie za Diłem 
„najpilniejszych" pozytywnych żądań ruskich, 
mających być warunkiem dalszego stanowiska 
Rusinów wobec rządu, znajduje się też życzenie, 
„utworzenia ruskiej katedry procedury cywilnej i 
obsadzenia katedr już istniejących przez Rusi- 
nów*. Żądania te, perjodycznią coraz uatarczy- 
wiej ponawiające się, polegają w przeważnej 
części na nieznajomości rzeczywistych stosunków 
prawnych i faktycznych, częściowo zaś na ten- 
dencyjnem bałamuceniu opinii publicznej, wobec 
czego dokładne wyświecenie rzeczywistego stanu 
okazuje się niezbędnem. 

Owóż przedewszystkiem zauważyć musimy, 
że na żadnym uniwersytecie, a zatem i na lwow- 
skim, nie ma wcale katedr zastrzeżonych dla 
narodowości jako takiej, lecz po myśli art. 19. 
ust. zas. o ogólnych prawach obywateli istnieją 
katedry z językiem wykładowym nie- 
mieckim, polskim, ruskim i td. bez względu na 
to, do jakiej narodowości należy wykładający 
docent. Inaczej też być z natury rzeczy nie 
może, uniwersytet bowiem nie jest ani asylum 
dla zasłużonych emerytów politycznych, ani are- 
ną popisów i próby dla młodych sdeptów szuka- 
jących karjery, lecz poważną i cichą pracownią 
i ogniskiem rzetelnej nauki i wiedzy, przystępnem 
tylko ludziom nauce poświęconym i w niej je- 
dynie szukającym spełnienia celów swego Życia 
i zaspokojenia swoj ambicji. Już tedy z takiego 
ogólnego stanowiska przedstawia niecierpliwe 
domaganie się obsadzania pewnych katedr kan- 
dydatami Rusinami pewne wątpliwości, boć w 
pierwszym rzędzie musi być rozwiązaną kwestja, 
ażali są tacy kandydaci, a jeśli są, czy mają 
ku temu niezbędną kwalifikację? 

Owoż na mocy najwyższego postanowienia 
z 28. marcu 1862 syuiemizowano na lwowskim 
wydziale prawnym dwie katedry z ruskim ję- 
zykiem wykładowym dla przedmiotów pan- 
stwowego egzaminu sądowego t. j. dla prawa 
cywilnego, karnego, handlowego i wekslowego, 
tudzież dla procedury cywilnej i karnej, wyko- 
nawczem zaś rozporządzeniem  ministerjalnem 
z 1. lipca 1862 1. 3042 wyraźnie na samem cze- 
le zastrzeżono, że „jasnym intencjom najw. po- 
stanowienia tylko wtedy stanie się zadość, jeśli 
dwie katedry z ruskim językiem wykładowym 
dostaną się mężom takim, którzy dają gwarancję, 
iż pod względem umiejętnym odpowiedzą 
wymogom, jakim profesorowie uniwersytetu za- 
dość uczynić muszą“ (dass sie im scientifischer 
Hinsicht den Anforderungen su entsprechen im 
Stande seien, welche an Universitdtsprofessoren 
unumgänglich gestellt werden müssen“). Tak sa- 
mo rozp. min. z 25. marca 1868 1. 2028 przy- 
pomniano, że „przez zaprowaądzenie wykładów 
w językach krajowych na lwowskim uniwersyte- 
cie Żadnę miarą nie może być pominiętym cel 
akademickich wykładów i przeznaczenie uniwer- 
sytetu* („keineswegs der Zweck der akademisrhen 
Vorträge und die Bestimmung der Hochschule 
aus dem Auge gelassen w.rden darf-), wskutek 
czego ministerstwo zarządziło, że nawet na zA- 
stępców profesorów wolno powoływać tylko „ta- 
kie osoby, które wykazały swe uzdolnienie w dro- 
dze formalnego śktu habilitacyjnego odbytego 
stosownie do przepisu z 19. grudnia 1848 nr. 37 

Z. u. p., albo- przynajmniej w sposób oznaczony 
rozp. minist. z 1. lipca 1862 1. 3542 przedłożyły 
odpowiednią fachową rozprawę i odbyły wykład 


piova | 

la uzyskania docentury na uniwersytecie 
koniecznem jest, wedle obowiązujących przepisów, 
oprócz warunków ogólnych, mianowicie dyplomu 
doktorskiego, nieposzlakowanego życia i chara- 


— Mógłbym zażądać hrabiny Zity! wyce- 
będę wspaniałomyślnym! Przyjmę: 
„kwiatek lnu“ z twych rąk. 

Sewer otarł pot ze skroni — wzdrygała się 
w nim resztka szlachetności. 

— To gorsze niż tamto | zamruczał. 

— Jak sobie chcesz! — odparł stary i prze- 
chodząc do innego tematu; spytał: 

— (zy będziesz dzisiej na służbie w Gat- 
czynie ? 

— Daj mi ojciec rozkaz uwolnienia do po- 
licji — zawołał głucho Sewer. , 

— Ty daj słowo, że za miesiąc będę miał 
dziewczyne! 


Wiem przecie, do czego się zobowiązuję! ; 


kteru i t. d., przedłożenie specjalnej umiejętnej 
rozprawy samodzielnej, wykazującej nadto dokła- 
dną znajomość całego przedmiotu naukowego i 
odbycie ścisłego colloquium z gronem profeso- 
rów, tudzież wykładu próbnego zakresu facho- 
wego przedmiotu. Profesorem zaś zostać może 
tylko docent, który przez dłuższy czas na uni- 
wersytecie wykładał i dalszemi pracami nauko- 
wemi oraz umiejętnymi wykładami złożył dwody 
nietylko gruntownej wiedzy i samodzielnych stu- 
djów, ale i dydaktycznego uzdolnienia. 

Rusini mający chęć poświęcić się zawodowi 
nauczycielskiemu na uniwersytecie winni zatem 
przedewszystkiem wykazać, iż posiadają ku temu 
prawne warunki i tylko na tej podstawie mogą 
mieć nadzieję uzyskania opróżnionej katedry. Po- 
wszechne żale na systematyczne pomijanie Rusi- 
nów już dlatego sa nieprawdziwe i wprost ten- 
dencyjne, że dotychczas bardzo nieznaczna ilość 
tychże stara się o uzyskanie docentury z języ- 
kiem wykładowym ruskim, o ile zaś podobni kan- 
dydaci zgłaszali się, doznawali ze strony profe- 
sorów Polaków jak najżyczliwszej oceny. 

Oto w czasie od roku 1862—1871, gdy 
profesorowie Niemcy mieli większość w kole- 
gium i zawsze systematycznie faworyzowali Ru- 
sinów przeciw Polakom, nie zgłosił się ani je- 
den kandydat na upróżnion* ruskie katedry. 
W ogólności dotychczas od 1. lpca 1862 po- 
cząwszy, a więc w ciągu niespełna lat 30, zgło- 
siło się na wydziale prawnym razem tylko 
czterech Rusinów z pr śbą o nadanie docen- 
tury z wykładowym językiem ruskim. Z tych 
kandydatów zostali trzej przyjęci, mianowicie 
śp. prof. dr. Aleksander Ogunowski i docenci 
dr. Dobrzański i dr. Stebelski, a tylko jeden 
kandydat do wykładu procedury cywilnej nie 
miał potrzebnych kwalifikacyj. W porównaniu 
z kandydatami polskimi, których Znaczna ilość 
dla braku kwalifikacyj odpadła, przedstawia się 
ów stosunek bezwzględnie na korzyść Rusinów. 

Profesor prawa cywilnego dr. Aleksander 
Ogonowski zmarł w ostatnim roku, dwaj inni 
docenci wykładają dotychczas prawo karne i 
procedurę karną. Katedra procedury cywilnej 
z wykładem ruskim może być więc bez specjal- 
nych postanowień rządowych już teraz zajętą, 
byle się znalazł ukwalifikowany kandydat, gdyż 
przedmiot ten jest jednym z przedmiotów egza- 
minu sądowego, dla których istnieją dwie ruskie 
katedry. 

Tak się przedstawia rzeczywisty stan rze- 
czy w sprawie wykładów ruskich na prawnym 
wydziale. Niechajże teraz bezstronni Rusini ze- 
chcą sami odpowiedzieć na pytanie, kto wi- 
nien, że przez lat 30 nie postarali 
się o to, aby język ruski mógł ko- 
rzystać faktycznie na uniwersyte- 
cie zpraw tu przyznanych? Zapraw- 
dę nie pomogą mu zawistne żale i artykuły 
dziennikarskie, jeno sumienna praca i istotna 
zasługa | 


Korespondencje. 
Madryt 14. października. 


(Przesilenie ministerjalne). 


Towarzystwo powróciło już do stolicy. Ró- 
wnocześnie jednak miłe dolce far niente, któremu 
lato całe leniwie się oddawało, zakłócone zostało 
głuchą wieścią o zbliżającej się kryzis. Przykra 
ta wieść przygniata całe miasto. Wszyscy o niej 
mówią, a mówią rozmaicie. 

Jedni opowiadają, że panowie Cos Gayon, 
minister skarbu, Isasa, minister handlu i rolni- 
ctwa, Beranger, minister marynarki, Silvela, mi- 
nister spraw wewnętrznych i Fabie, minister ko- 
lonii, wystąpią z gabinetu, a tylko książę de Te- 
tuan, minister spraw zewnętrznych, i Azcarraga, 
dzielny minister wojny, rządzić będą dalej pod 
dowództwem Canovasa. Ci. którzy tak opowiadają, 
zapowniają zarazem, że przesilenie wybuchnie już 
w drugiej połowie tego miesiąca. Tomu jednak 
prawie nikt nie wierzy. 

Ogół sądzi — a temu zawsze łatwiej wie- 
rzyć można — że cała ta aprawa przeciągnie się 
aż do końca roku, a może aż do następnego lata 
do końca sesji parlamentarnej. 


—— 


stwa i robotników rozejrzał się bystro i głos pod- 
' nosząc zawołał: 

— Aleksy ! 

Głos miał takie metaliczne, pełne brzmie- 
nie, że bliżsi się obejrzeli — a tymczasem gdzieś 
z kąta potworna postać kaleki Maksymowa wy- 
pełzła i stanęła przed wołającym — żywy kon- 
trast brzydoty i piękna — nędzy i mocy. 

Podali sobie dłonie, Maksymow promieniał 
radością. 

— Czekaliśmy ciebie pojutrze, Gregor! — 
szepnął, 

— Pojutrze przybędzie ten, dla policji! — 
odparł podobnież przybyły. 

Wyszli z dworca i minąwszy sanki i do- 


Jenerał rzucił na papier słów kilka, i poda- $ rożki, szli przeciw wiatru i Śniegu, obojętni. 


jąc zaśmiał się cynicznie. 

— Jak pomyślę — eo ty za to dostaniesz — 
czuję żem się oszukał! rzekł. 

Sewer nie nie odparł. Czuł, że popełnia 
ohydę — zrywa ostatnie ogniwo duszy! 


NVE 


Biała i mroźna była Rosja, nagi i pusty 
dworzec kijowski, nad ziemią śnieżna zadymka, 
Pociąg przywiózł nielicznych podróżnych, noc 
była głucha. 

Na zaśnieżoną platformę wprost nierucho- 
mego jak karjatyda żandarma, wyskoczył z wa- 
gonu młody, przyzwoicie ubrany mężczyzna i skie- 
rował się do sali trzeciej klasy. W tłoku żołnier- 


— Dużo naszych jest gotowych ? 
— Tysiąc zuchów. Czekamy ciebie! 
— A Nikita ? 


„— Nie ma. Poszedł przed pół rokiem w ka- 
torgi. 
— Katy! Ceniłem go! 
— A Sewer z nami? — znów spytał. 
— O Sewer! Ten przeciw nam, rodzony syn 
Glebowa! 


— Lubiłem go! — szepnął głucho Gregor. 

Szli czas jakiś w milezeniu. 

— Świdy nie ma? 

— Nie ma. Kędyś w swoim kraju w mieści- 
‘nio od wioski mało co lepszej praktykuje. Mógł 
tu mieć świetne miejsce, nie zechciał. 

— Szanowałem go! 

— Słusznie. Choć on nie nasz! 


| Adres dla listów i telegramów : 


Przed nią mini-! 


| „GAZETA NARODOWA LWÓW". 


| Telefon osobny ma redakcja, administracja i drukar- 
nia Pillera i Ski, w której Gas. Nar. jest drukowaną. 
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ster spraw wewnętrznych Silvela nie opuściłby 
swego stanowiska, chyba zmuszony ostatecznością. 
Zależy mu bowiem bardzo, by wypracowane przez 
niego w czasie ferji letnich projekty reformy ad- 
ministracji miejskiej i prowincjonalnej przedło- 
żyć najbliższym kortezom. Zresztą nie chciałby 
także dobrowolnie oddać swej teki ministerjalnej 
Robledzie, przywódzey reformistów, który od dłuż- 
szego już czasu pożądliwem na nią spogląda o- 
kiem. Z drugiej strony nie można jednak zaprze- 
czyć, że Silvela jest najdzielniejszym z konser- 
watywnych ministrów — możnaby nawet powie- 
dzieć, że on jest jedynym mężem stanu w gabi- 
necie Canova8a. 

Minister-prezydent jest już człowiekiem 
starszym i zwolna stał się niewygodnym. Sam 
on to czuje i z wielu okoliczności wnioskować by 
można, że chętnie ustąpiłby miejsce swoje Sil- 
veli, a zarazem poruczyłby tekę spraw wewnę- 
trznych Robledzie, z którym ściśle jest zaprty- 
jaźniony. Robledo jest to zapalona andaluzyjska 
głowa, marząca o tece ministerjalnej, której zre- 
sztą potrzebuje dla poprawy swoich stosunków 
materjalnych. h 

W każdym razie ustąpienie Silveli byłoby 
tylko chwilowe. Jak długo i jak często Hiszpa- 
nia rządzoną ma być przez konserwatystów, za- 
wsze rząd musi się liczyć z Silvelą. Canovas del 
Castillo, dotychczasowy jedynie możliwy przy- 
wódca stronnictwa jest już starym i zużytym. 
Nadzieją konserwatystów jest Silvela. 

Pomiędzy wyżej wymienionymi ministrami, 
którzyby ustąpić mieli w razie nadejścia przesi- 
lenia ministerjalnego, najbardziej zagrożonym jeśt 
na swem stanowisku Isasa, minister handlu i 
przemysłu. Być może, że padnie on ofiarą nie- 
zadowolenia ogółu z rządu z powodu ostatnich 
wypadków. Jakkolwiek opinia publiczna nie ob- 
winia wprost tego ministra o utworzenie Śluz 
nisbieskich, o zaklęcie przerwania się chmur nad 
Hiszpanią, o fałszywe sygnalizowanie pociągów 
kolejowych, to jednak głośno wszystkie niepo- 
rządki jemu przypisują i oburzają się, że nie- 
szczęśliwe ofiary wypadków tak długo bez wszel- 
kiej pomocy pozostawił. Morze się burzy i żąda 
ofiary. Ofiarą padnie zapewne Isasa. Okrutnym 
dla niego będzie ten cios może właśnie dlatego, 
że w żadnem przedsiębiorstwie kolejowem nie 
ma najmniejszego ndziału, podczas gdy jego 
wszyscy koledzy figurują w rozmaitych radach 
nadzorczych wszystkich kolei żelaznych. 


Londyn d. 14. października. 


(Sprawy irlandzkie. — Bójki na grobie Parnella. — Kościół 
katolicki w Irlandji, — Manifest posłów irlandzkich). 

Całą Irlandję owładnęła nerwowa gorączka. 
Rozgoryczenie między stronnictwami doszło już 
do tego stopnia, że dziwićby się nie można, gdy- 
by obecna zacięta walka słowna zamieniła się 
w walkę na pięści. Irlandczyk zapala się łatwo 
jak Francuz, a ostyga prędko jak Polak. Zdaje 
się więc, że umiarkowane elementa wkrótce we- 
zmą górę wśród ludu irlandzkiego. 

Parnell do końca swego życia miał wielu 
gorących zwolenników, przeważnie między ży- 
wiołami skrajnie narodowemi, wśród tej zemstą 
pałającej części ludu, która nienawiść do Anglii 
żywi na równi 2 swą wiarą, która nie chce zgo- 
dy, nie zna przebaczenia, a za każdą cenę pra- 
gnie odłączenia od znienawidzonej „wszechmo- 
Żnej*. Gdyby ci kiedykolwiek schwycili ster po- 
lityki irlandzkiej. biedny ten kraj wnet popadłby 
w anarchję. Stałby się seaną straszniejszych wy- 
padków, aniżeli nim był Paryż w czasie komuny. 

Dziś już toczą się bójki na grobie Parnella. 
Gradem obelg bywają obsypywani ci, którzy—cho- 
ciażby nawet w dobrej wierze — odwrócili się od 
„niekoronowanego króla Zielonej Wyspy“ w chwili, 
gdy nieszczęsny proces rozwodowy skompromito- 
wał gow oczach opinii publicznej. Onegdaj John 
Dillon na ulicach Dublinu czynnie został znie- 
ważony przez motłoch, który go nazywa mor- 
dercą Parnella. Cała prasa parnelowska podjudza 
lud do ekscesów ; z szaloną wściekłością dzien- 
niki te, z United Ireland na czele, rzucają się na 
irlandzką narodową większość parlamentarną, za- 
chęcając do mordów i pożogi. Jeżeli dziś lub ju- 
tro nie przyjdzie do krwawych seen, będzie to 
zasługą zagrożonych, którzy z widowni publi- 
cznej się usunęli. 


— Któż tutaj zastąpił Nikitę? 

— Achczeńko. 

— A ty co porabiasz? 

— Ja czekałem na ciebie! 
niesz ? 

— Nie, przejeżdżam tylko w drodze do Pe- 
tersburga. 

— Zabierzesz mnie z soba? 

— Zabiorę. 

Maksymow zaśmiał się jak dziecko. 

— Teraz do klubu ruszaj i zwołaj naszych. 
Będę tam za parę godzin. 

Stali na górze i Śnieg padać przestał. 

Gregor się zatrzymał, w około obejrzał. 

— 0 Rusi moja zdeptana, będziesz wolną | — 
zamruczał, w ciemności daleki wzrok topiąc, głę- 
boko wciągając powietrze. i 

— Idź, Aleksy! — powtórzył. — Niech mnie 
czekają ! 

Kaleka posłuszny odszedł. 

Gregor pozostał tak chwilę zamyślony. Cie- 
mności mu się rozsuwały i obraz cudowny wol- 
nego świata występował z chaosu. Zdał mu się 
tak bliskim, że omal go ręką dotykał, zdrowy 
puls ludzkości słyszał, 

Powoli począł iść dalej, Oddech kraju, co 
go upoił po paru latach niewidzenia, poczyna go 
odlatywać, a w duszy opętanej ideą, głos czło- 
wieka się odzywał, głos młodości, szczęścia, Po 
dwóch latach wracał, do swego, do swojej! Zo- 
baczy JA, nie pisała oddawna. Sekundę zabawi, 
duszy dogodzi, zanim znowu w bój pójdzie — 
w pracę! (C. d. n.) 


Czy tu zosta- 


| „Opowiadają Ewprawdzie, że parnellowska 
mniejszość parlamentu, pomimo śmierci swego 
przywódzey, i dalej samoistnie istnieć będzie 
ale temu nikt nie wierzy. Zapewne już w naj- 
bliższym czasie grupa ta się zmniejszy, a przy 
najbliższych wyborach zupełnie rozbije. Stać się 
tak musi, gdyż najpierw w łonie stronnictwa nie 
ma żadnego męża, któryby mógł zastąpić Par- 
nella, a powtóre ponieważ parnelistom brak środ- 
ków materjalnych, odkąd kościół katolicki nie z 
nimi, ale przeciw nim walczy. 
.. Nietylko na kontynencie, ale nawet w An- 
glii samej zapominają często, że na ziemi ir- 
landzkiej nie ostoi się żaden ruch narodowy, je- 
żeli mu kościół: nie użyczy poparcia; zapominają, 
że kościół katolicki w irlandji tworzy jedyną 
przeciwwagę przeciw Church of Ireland, angli- 
kańskiemu egoistycznemu i nietoleranckiemu ko- 
ściołowi. Wszędzie w Irlandji, gdzie kościół ka- 
tolicki panuje, to znaczy w trzech czwartych ca- 
łego kraju, znajdują prezbyterjanie silnych prze- 
ciwników, którym sprostać nie mogą. Kwestja 
home rule jest dla kościeła kwesja panowania 
nad Irlandją, a chociaż papież pozornie skłania 
się ku rządom angielskim i takież polecenia wy- 
daje klerowi katolickiemu, należy zapatrywać się 
na nie jak na wszystkie dyplomatyczne akta. 
Dlatego to ruchu home rule w Irlandji żadna 
mt ga świecka ani powstrzymać ani stłumić nie 
zdoła. 

I Parnell siły swoje czerpał w kościele ka- 
toliekim i za jego pomocą stał się pierwszym w 
swoim narodzie. Nie jego bojowi towarzysze, ale 
arcybiskupi z Dublinu i Corku byli jego dorad- 
cami; — od nich uczył się dyplomacji. Z dru- 
giej strony arcybiskupi darzyli Parnella zupełnem 
zaufaniem, ponieważ widzieli w nim zdolnego 
do wielkich czynów człowieka, ponieważ ambicja 
jego dawała im pewność jego posłuszeństwa, po- 
nidważ wreszcie Parnell jako protestant mógł im 
lepsze usługi oddać w protestanckim parlamen- 
cie, aniżeli katolik. 

Że Irlandja osiągnie home rule, a kościół 
katolickie panowanie nad Irlandją, w to wątpić 
nie można. A właśnie to panowanie kościoła da- 
je jedyne zapewnienie pokoju w przyszłej samo- 
istnej Irlandji, 

W ostatniej chwili wydany został manifest 
posłów parnellczyków do narodu irlandzkiego. 
„Ufając waszej miłości ojczyzny — wołają stron- 
nicy Parnella — wzywamy was do dalszej wal- 
ki, póki idee, dla których przywódca nasz żył i 
umarł, nie zwyciężą, póki cały naród nie złączy 
się w jedno stronnictwo, walczące pod sztanda- 
rem niezawisłej opozycji, wolnej od wszelkich 
obcych wpływów i partyjnej zawiści. Ona jest 
naszym celem, a urzeczywistnienie jej od was 
zależy. Przynosi ona ze sobą ofiary i walki. Do 
ofiar tych was wzywamy. Postanowiliśmy zwołać 
wszystkich wpływowych mężów Irlandji, aby z 
nimi w imieniu narodu naradzić się nad środka- 
mi przeprowadzenia programu Parnella. Z otwar- 
temi rękami przyjmiemy do naszych szeregów 
wszystkich uczciwych ludzi, którzy sądzą, że po- 
lityczne sprawy Irlandji przez Irlandczyków pro- 
wadzone być winne. Ale z ludźmi, którzy wpro 
wadzają waśnie do narodu, którzy posłuszni są 
obeym rozkażom, którzy najpierwszego z pośród 
nas zabili, nie cheemy mieć nie wspólnego. Po- 
między nimi a nami Irlandja musi wybierać. 
Na progu śmierci wzywał nas Parnell do wy- 


trwałej walki przeciw Anglikom o przyszłość | 


Irlandji, Redacy postępujmy wedle słów jego!“ 
Równocześnie donoszą z Dublina, że przy- 


wódcą parnellowskiego stronnictwa prawdopodo- i — natura jasną pogodą przyłacza się do modłów, — lu- 


bnie wybranym zostanie protestant Pierce Ma- 


hony. Drugim kandydatem jest John Redmond. | 
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Barbarzyństwo. 


Z Warszawy donoszą Dsiennikowi Posnań- 
skiemu, że naczelnik warszawskiego zarządu Żan- 
darmsko-policyjnego dróg żelaznych w Królestwie 
Polskiem, jenerał-major Frydrychs, wystosował 
do dyrekcji kolei warszawsko-wiedeńskiej rozpo- 
rządzenie o usunięciu jęsyka polskiego s używania 
przes ursędników i sług dróg żelaznych, które 
d. 12. bm. zakomunikowano urzędnikom osobnem 
pismem dyrekcji, Rozporządzenie to w przekładzie 
brzmi: 

„Do pp. dyrektorów i zarządzających dro- 
gami żelaznemi. 

„Z najpoważniejszych źródeł doszło do wia- 
domości naczelnika warszawskiego okręgu żan- 
darmskiego, że w restauracjach na stacjach dróg 
żelaznych, mianowicie zaś na drodze warszawsko- 
wiedeńskiej, w ostatnich czasach nie jest używa- 
nym język rosyjski i że służba tychże restaura- 
cyj zwraca się do pasażerów, nie bacząc, czy to 
do osób cywilnych, czy do wojskowych, jakby 
umyślnie, tylko w języku polskim. 

„Żądanie rządu w przedmiocie wprowadzenia 
państwowego języka na drogach żelaznych Kró- 
lestwa Polskiego w żadnym razie nie powinno, 
a nawet nie może być martwą literą papierowej 
kancelaryjnej korespondencji i dlatego J. Eks. 
jenerał-adjutant Brok rozkazem z dnia 2. wrze- 
śnia za nr. 7046 ponownie i nader stanowczo 
polecił mnie przedsięwziąć tym razem najenergi- 
czniejsze i skuteczne środki celem wprowadzenia 
w wykonanie wszystkich dawniejszych w tym 
przedmiocie rozporządzeń. 

„Równocześnie naczelnik okręgu nakazał mi 
baczyć osobiście, a podwładnych mi naczelników 
oddziałów uprzedzić, że co do tych ostatnich, o 
ile w obrębie oddziałów im powierzonych tolero- 
waliby podobnego rodzaju stosunki, odnośnie Zza- 
chowania się służących przy drogach żelaznych 
względem języka państwowego, J. Eks. będzie 
zmuszony starać się o przeniesienie ich do za- 
rzędów żandarmsko-policyjnych wewnątrz cesar- 
stwa, jako niedostatecznie jasno i świadomie pil- 
nujących swoich obowiązków służbowych, a ztąd 
niemogących służyć 7 korzyścią dla sprawy w o- 
brębie Królestwa Polskiego. - ; » 

Komunikując o tem związku z odezwą mo- 
ją z dnia 17. igis 1888 r. N. 5598 i polece- 
niami inspektora dróg żelaznych kraju przywi- 
ślańskiego do rady zarządzającej Towarzystwa 
drogi żelaznej warszawsko - wiedeńskiej (z daty 
26. czerwca 1889 N. 174 i do pana z dnia 11. 
maja 1890 r. N. 868), mam zaszczyt upraszać 
Pana, abyś, celem usunięcia tego, o czem wyżej 
powiedziano, wydał bezwłocznie ponowne suro- 

rzadkiej dzenie do podwładnej mu drogi i 
przećBięwziął skuteczne środki dla zupełnego 
usunięcia z użycia języka język P go 

dniEJ wit fo; „Języka polskiego ta 
przez urzęćników i oficjalistów dróg żelaznych 
w ich stosunku z pasażerami icznościę i 
między sobą, jak również i w restauracjach 
na stacjach dróg żelaznych przez njas ch 
restauracje iich służbę, którym Naów kw 
kazać należy, aby pod żadnym pozorem 
iz nikim nie używali języka polskiego 
ani w rozmowie z publicznością, ani pomiędzy 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 18. Października 1891. 
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sobą w lokalach pasażerskich, a zarazem uprze- 
dzić, że ci z urzędników i oficjalistów drogi że- 
laznej, a również z utrzymujących restauracje i 
ich służby, o których się zauważy, iż nie stosuja 
się do niniejszego rozporządzenia, będą bezzwło- 
cznie pociągani do odpowiedzialności za niewy- 
konanie rozporządzeń rządowych, a w razie po- 
wtórnego przekroczenia, przezemnie będą przed 
sięwzięte jak najbardziej stanowcze kroki dla bez- 
zwłocznego — cokolwiekby miałą nastąpić — usu- 
nięcia takich urzędników oficjalistów, utrzymu- 
jących restauracje, lub ich służby, jako nie wła- 
dających językiem rosyjskim, nie uległych roz- 
porządzeniom prawnym rządu, a przez to dowo- 
dzących, iż nie zasługują na zaufanie pod wzglę- 
dem politycznym (dokazywajuszczyja swoju poli- 
tyczeskuju niebłagonadiożnost'), przyczem zmu- 
szony będę donieść o takich wypadkach do wia- 
domości naczelnika warszawskiego okręgu żan- 
dzrmskiego. 

. „Równocześnie upraszam pana powiadomić 
mnie o środkach, jakie przez niego w tym wzglę- 
dzie przedsięwziętemi zostana, a to celem przed- 
stawienia przezemnie naczelnikowi okręgu odpo- 
wiedzi pańskiej w oryginale, jako gwarancji 
ścisłego zastosowania się przez pańskich pod- 
władnych do niniejszego rozporsądzenia. — Je- 
nerał-major Frydrychs. 
mistrz Soncw*. 

Czytając to rozporządzenie doznaje się pra- 
wdziwego bolu serca. 


Adjutant zarządu: rot- 
juta g | statecznych na podróż, ani legitymacyj. 


NO Ćw aS 


pitana. Z chwilą zaprowadzenia dyrekcji policji i przy- |do tego najmniejszego prawa. Kaucje te użył Lyrojny do Wydziału krajowego (gmach sejmowy) najda- 


bycia wojskowej policji, przestanie funkcjonować poli- 
cja gminna o tyle, że do zakresu jej działania będzie 
należało tylko czuwanie nad policją zdrowia i dezór 
targowy. Nadto zostanie w Przemyślu wzmocniony 
posterunek żandarmerji, a kierownictwo takowego 
obejmie major. Mówią również, iż do korpusu prze- 
myskiego zostanie przydzielony sztab inżynierji woj- 
skowej. * 

Sławną dolinę OQjecowską według deniesie- 
nia Kurjera Warss., nabył hr. Ludwik Krasiński, 
Nabyta własność składa się, jak pisze Kurier War. 
z części firanek leśnych, otaczających skały tejże do- 
liny, z paru młynków na Prądniku i niedokońc onej 
wilii drewnianej pod Górą Chełmową. Widocznie ce- 
ny ziemi w Królestwie nie spadają, skoro za niecałe 
8 włók nieużytków zapłacił nabywca 30.050 rs. 


Samobójstwo. Kazimierz Macierzyński, 18 
lat liczący, uczeń jednego z krakowskich gimnazjów, 
zamieszkały w Podgórzu, odebrał sobie onegdaj po 
południu życie wystrzałem z rewolweru; samobójstwo 
popełnił w Zabłociu około Podgórza. Zwłoki odsta- 
wiono do kostnicy; przyczyna samobójstwa nie- 
wiadoma. 

Wychodźtwo. Wczoraj policja krakowska za- 
trzymała pięciu wychodźców do Ameryki z powiatu 
liskiego, ponieważ nie posiadali ani funduszów do- 


Mikulińce (Kor. Gas. Nar.) Przed kilkoma 


Wobec takich gwałtów, o |! dniami spalił się do szezętu kościół parafialny w Stru- 


pomstę do Boga wołających — trudno nawet | sowie ze wszystkiemi zabudowaniami. Był to niegdyś 
szukać jakiekolwiek słowa na napiętnowanie dzi- | monaster Bazyljanów. Żarliwość religijna obeonego 


kości moskiewskiej. Odezuwamy tylko wszyscy 


jedno i to samo. 


- KRONIKA. 


| Lwów dnia 17. paźdsiernika 1891 r. 


| Zapiski osobiste. Marszałek kraj. ks. Eusta- | ( 


chy Sanguszko wyjechał dzisiaj do Podhorzec. 

Kierownictwo ekspozytury policji w Podwoło- 
czyskach obejmuje z dniem 1 listopada komisarz po- 
lieji we Lwowie, p. Gabrjel Kreiner. Dotychczasowy 
kierownik ekspozytury p. Karol Sobota zostaje prze- 
niesiony do Lwowa. 

Prezes Koła polskiego, p. Apolinary Jaworski, 
złożył we czwartek w ręce cesarza przysięgó jako 
tajny radca. Przy akcie tym byli obecni: minister 
spraw zewnętrznych, hr. Kalnoky i w. podkomorzy, 
hr. Trauttmansdorff. 

Z armii. Komendant dywizji jenerał Jerzy br. 
Waldstatten mianowany został komendantem twierdzy 
w Krakowie. — Pułkownik 95 pułku piechoty Ste- 

| fan Jaworski przeniesiony został na własną prośbę 
w stan spoczynku i otrzymał w uznaniu zasług woj- 
skowy krzyż zasługi. 


Egzamin państwowy z rachunkowości zło- 
j żyli onegdaj przed komisją namiestnictwa, z dobrym 
| skutkiem : pp. Józef Klob z Żółkwi i Stefan Mizie- 
jwiez z Kołomyi. 
| Sobota. Zżółkłe tylko liście wiatrem po bru- 
ku rozrzucone, przypominają, że to jesień późna. Na 
świecie tak jasno, słonecznie, wiośniano, jak w mie- 
;siącu róż i słowików. Sliczny październik dały nieba, 
— nie nam tylko, ale całemu światu. Świat cieszy się 
aim i jak w maju po kościołach chwali Matkę Bożą 
ltanią loretańską. Bo papież wznowił uroczyste nabo- 
żeństwo różańcowe i październik na nie poświęcił, 


ak m kościoły dają wrażenie nabożeństwa majo- 


wego. Płynie do niebios ta sama rzewna nuta litanii, 


i dzie kościoły stroją w kwiaty. Jak w maju! Sobota, 
dzień Bożej Matki, musi być w miesiącu różańca naj- 
piękniejszą. Wszak wszyscy wiedzą, że w dniu tym 
słonko choćby na chwilę opromienić musi ziemię — 
niebo uśmiechnąć się musi, Cieszmy się nieba ja- 
snością, zanim dni szare nadejdą, 


Z powodu zgonu śp. Adrjana Baranie- 
cekiego powiewają w Krakowie na gmachach miej- 
skich, Akademii umiejętności i budynkach uniwersy= 
| tetu żałobne chorągwie. Wśród poważnego grona oby- 

wateli Krakowa i niewiast, wielbiących zasłngi Śp. 
Baranieckiego powstała myśl, aby zamiast wieńców 
|na jego trumnę, składać dobrowolne datki na potrze- 
by wyższego zakładu naukowego dla kobiet, przy 
stworzonem przez niego Muzeum i przez lat 23 u- 
trzymywanem jego gorliwem staraniem, a w znacznej 
| części z własnych jego funduszów. 
j Rada miejska krakowska na wczorajszem nad- 
zwyczajnem poufnem posiedzeniu postanowiła, aby po- 
| grzeb śp. Baranieckiego odbył się, wobec doniosłych 
jego zasług, kosztem m. Krakowa i udzieliła na ten 
cel kredyt nieograniczony. Pogrzeb śp. Baranieckiego 
odbędzie się w niedzielę o godzinie 3 po kołudniu. 
Urządzeniem pogrzebu zajmie się komitet składający 
i się s wiceprezydenta Friedlejna, oraz r. m. Chmur- 
skiego, Muezkowskiego i Rottera. 


Sprawa Morskiego Oka, jak donoszą z Wie- 
| dnia, została na nowo poruszoną w Kole polskiem 
przez posła hr. Koziebrodzkiego, prezesa Towarzystwa 
| tatrzańskiego. Po porozumieniu się z prezesem Koła 
„p. Jaworskim, wypracował poseł Koziebrodzki tre- 
jściwy memorjał, w którym podał wszystkie fakta | 
zaszłe przy Morskiem Oku, a spełnione bądź to 
przez służbę ks. Hohenlohego, bądź też przez władze 
węgierskie już po danej na interpelację Koła pol- 
skiego odpowiedzi przez prezesa ministrów hr. Taf- 
fego. W memorjale tym jest również przytoczona 
głośna sprawa obrazy sądu austrjackiego przy Mor- 
skiem Oku. Memorjał ten prezes Koła polskiego po- 
ufnie wręczy hr. Taaffemu, a od odpowiedzi, jaką 
otrzyma, zależeć będzie dalsza działalność Koła w tej 
sprawie. 

Święto kuczek. Dzisiaj wieczorem rozpoczy- 
nają się u izraelitów uroczyste Święta szałasów (ku- 
ezki), trwające dni osiem, z których dwa pierwsze i 
dwa ostatnie obchodzone będą uroczyście. 


Nowa kolonia żydowska. W Krakowie ba- 
wił przed kilku dniami dr. Friedman w towarzystwie 
bar. Seebacha. Dr. Friedman zamierza utworzyć ko- 
lonie żydowskie w Arabii i przybył do Krakowa w 
celu wyszukania kolonistów. Wybrał ich z pomiędzy 
wychodźców izraelickich z Rosji, mianowicie ludzi 
młodszych, zdrowych i silnych. Z kraju również ze- 
brał Kolonistów-ochctników, tak Że kontyngent ten 
w ogóle wynosi 50 rodzin. Najpierw mężczyźni prze- 
wiezieni zostaną do Afryki, a gdy tam się zagospo- 
darują, przybędą ich rodziny. Jest to usiłowanie pró- 
bne; jeżeli osiągnie dobre wyniki, wówczas dr. Fried- 
man zaprowadzić je ma na szerokie rozmiary i po- 
święcić chce na ten cel cały awój znaczny podobno 
majątek. 


Dyrekcja policji w Przemyślu. Donosi- 
liśmy przed kilku dniami, iż rząd zamierza utworzyć 
w Przemyślu dyrekcję policji. W sprawie tej Gase- 
ta Prsemyska Pisze: „Dowiadujemy się ze źródła 
urzędowego, że 2 początkiem r. 1892 zostanie usta- 
nowioną w Przemyślu dyrekcja policji rządowej. Dy- 
rekcja policji składać się będzie: z radcy, 2 starszych 
komisarzy, komisarza, praktykanta konceptowego i 
kancelisty. Równocześnie przybędzie nA H 
jedna kompania wojskowej policji pod do 7 


właściciela Strusowa, jest rękəjmią, że starożytny ten 
zabytek budownictwa religijnego zostanie odbudowany, 
czy raczej zastąpiony nowym pomnikowym gmachem. 

Karabiny Manlichera. Najnowszy dziennik 
rozporządzeń dla armii donosi, że cesarz pozwolił 
wprowadzić w użycie 8-milimetrowe karabiny repe- 
tjerowe systemu Manlichera dla kawalerji. Będą one 
nosiły nazwę „karabinów repetierowych M. 1890“. 


(p) Pod pieczęcią spowiedzi. Wielkie wia- 
enie w Aix we Francji wywarło następujące zda- 
rzenie: Przeł ośmiu laty skazano na dożywotnie wię- 
zienie księdza Dumoulin, któremu zarzucono i w spo- 
sób nieulegający żadnej wątpliwości udowodniono, 
iż zamordował i zrabował panią Blanchard w chwili, 
gdy wychodziła od niego niosąc 12.000 fr. uzbiera- 
nych przez księdza D. dla biednych. Nieskalane i 
świątobliwe życie jego dotąd nie zdołało go uratować, 
a wszystkie najdrobniejsze szezegóły świadczyły prze- 
ciwko niemu. Skazany przyjął wyrok i rozpoczął 
karę. I oto po ośmiu latach katuszy zgłasza się za- 
krystjan Kloser i zeznaje, iż wyrzuty sumienia nie 
pozwalają mu dłużej milczeć, iż on sam jest mor- 
dercą pani Blanchard, co więcej sesnaje on, że 
nazajutrz po dokonunem morderstwie był u spo- 
wiedsi u ks. Dumoulin i opowiedsiał wszystkie 
szczegóły sbrodni. Świątobliwy kapłan przez cały 
czas rozprawy nie wyznał nie, całą winę wziął na 
siebie, ani jednem słowem nie zdradził się, iż zna 
właściwego sprawcę zbrodni, gdyż szczegóły powie- 
dziano mu pod przysięgą spowiedzi. Dopra- 
wdy dreszcze uwielbienia przejmują, gdy się to czyta, 
gdy się pomyśli, iż kapłana tego jedno słowo mogło 
uratować — a słowa tego nie wyrzekł, że widział 
przed sobą już nie więzienie i karę, ale pogardę i zło- 
rzeczenie swoich parafian, którym dotąd najlepszym 
świecił przykładem i milczał, bo tak mu nakazywał 
jego obowiązek. Nie też dziwnego, że po wyja- 
śnieniu sprawy dzień powrotu ks. Dumoulin był 
prawdziwym tryumfem — a ośm lat męki policzy 
mu Ten, przed którego okiem nie się nie skryje. 


Obrączka śląbr;  Narodzi qazły” donoszą, 
iż przy oglądaniu mostu u'ranciszka Józefa w Pra- 
dze, wiodącego z miasta na plac wystawy, znaleziono 
w szparze obrączkę ślubną z datą wyrytą wewnątrz 
w polskim języku (nazwa miesiąca). Obrączka ta 
znajduje się u inżyniera miejskiego w Pradze p. Je- 
rzego Soukupa i może być odebraną za udowodnie- 
niem własności. 


Wreszcie schwytani. Głośni mordercy Pa- 
wlak i Woryskiewicz, którzy w zeszłym roku za- 
mordowali w wagonie kolei warszawsko - wiedeńskiej 
w sposób okrutny dwóch urzędników fabryk cukru, 
Schmitta i Kuźmińskiego zabrawszy im kilkadziesiąt 
tysięcy rubli, według doniesień, schwytani zostali 
w Brazylii i już są pod kluczem. Rząd brazylijski, 
nie zobowiązany względem Rosji de wydawania zbro- 
dniarzy, eświadczył, iż wyda ich obu po sprawdzeniu 
tożsamości i pod warunkiem wzajemności na przy- 
szłość. — Obu zbrodnierzy śledzili za oceanem umy- 
ślni agenci, którzy za schwytanie ich znaczne otrzy- 
mają nagrody, 

Wiedeńska Rada gminna postanowiła wczo- 
raj wysłać petycję do rządu o wydanie ustawy dają- 
cej przedsiębiorcom budowlanym prawo zastawu na 
nowe budowle. 


Puszka dynamitowa znaleziona pod Liber- 
cem jest, jak skonstatowano, dawniejszego pochodze- 
nia. Podłożono ja jednak na owem miejscu niedawno, 
zdaje się w obawie przed rewizjami. 


Podziękowanie eara. Szyzmatyckie bractwo, 
którego celem głównym rusyfikacja prowincyj bał- 
tyckich, otrzymało podziękowanie od cara za swą 
działalność. Na onegdajszem zgromadzeniu zamiano- 
wano osławionego Ławrowskiego honorowym człon- 
kiem bractwa. 


Do Krymn. Petersburski korespondent Norda 
donosi, że car po powrocie z Kopenhagi uda się na 
kilkotygodniowy pobyt do Krymu. Tenże korespondent 
zapewnia, że car wcale z cesarzem Wilhelmem wi- 
dzieć się nie będzie. 

Trzęsienie ziemi. Na wyspie Pantelleria da- 
ło się uczuć od onegdaj godz. wpół do 6. wieczorem 
do wczoraj godz. 5. rano przeszło dziesięć wstrąśnień 
ziemi, z tych kilka gwałtownych. Przestraszeni mie- 
szkańcy uciekli z domów i przenocowali pod gołem 
niebem. 


Polityczne morderstwo. W Mendrisio, w 
kantonie tessyńskim zamordowany został tamtejszy 
aptekarz Karol Bugzi, liberał, z powodów politycznych. 
Mordercy, którzy w jasny dzień napadli swoją ofiarę 
i zabili ośmioma pchnięciami sztyletów, uciekli pra- 
wdopodobnie do Genui, z wyjątkiem jednego, który 
został schwytanym. Ludność miejscowa 1 okoliczna 
jest wzburzona tym wypadkiem i żąda ukarania za- 
bójców, tem bardziej, że nie jest to pierwsze polity- 
czue morderstwo w tamtych stronach. 

Lyro de Homolay, były dyrektor kolei 
aspangskiej został aresztowany pod zarzutem sprze- 
niewierzenia. Lyro jest uderzająco pięknym mężczy- 
zną i jako dyrektor kolei żył na wielkiej stopie. Roz- 
wiódłszy się z pierwszą żoną, owdowiawszy po dru- 
giej, ożenił się przed kilku laty z panną Tolnay. Je- 
dnakże i z tą od dwóch lat już nie żyje. Zaangażo- 
wawszy się w sławnym ringu kukurudzianym, stra- 
cił cały majątek i musiał ustąpić z posady dyrektora 
kolei. Rzucił się w wir interesów, próbował szczęścia 
we wszystkich krajach, zakładał towarzystwa, ale 
nigdzie mu się nie wiodło. W końcu został dyrekto- 
rem zakładu kapielowego w Cirquenizza nad morzem 
adrjatyckim. Zanim jednak zakład otwarto, został 
z posady usuniętym; pomimo to Lyro zapewnił Wel- 
derowi i Pidanowi miejsca w tym zakładzie i przy- 
jat od nich kaucje 3000 i 2000 zł., nie mając już 


dla siebie i za czyn ten odpowie przed sądem. 


Klęska głodowa w Rosji. Redakcja dzien- 
nika Nowoje Wremia, chcąc podać pewne wiado- 
mości o rozmiarach klęski głodowej w Rosji, wysłała 
swego własnego sprawozdawcę w okolice głodem dot- 
knięte. Sprawozdawcą tym jest znany Sergiusz Sza- 
rapow były wydawca panslawistycznej Rust, ongi 
organu Aksakowa. Szarapow nadesłał sprawozdanie, 
które wydrnkowane, wywołało w Petersburgu ogro- 
mne wrażenie. Rzeczywiście, przepełnione są one okro- 
pnemi obrazami nędzy, jakie już dawno nie wstrzą- 
sały nerwami czytelników. Godną ilustracją tych opi- 
sow jest bochenek chleba, wystawiony przed kilku 
dniami w kazańskiej cerkwi w Petersburgu na widok 
publiczny. Jest to okaz chleba, jaki teraz służy za 
wyłączne pożywienie ludności gubernii symbirskiej. 
Przysłano go z Symbirska metropolicie petersburskie- 
mu Izydorowi, a ten, człowiek zresztą bardzo powa- 
żny i szanowany, uważał za stosowne wystawić go 
obok obrazu kazańskiej Matki Boskiej — bez wszel- 
kich komeatarzy. Otóż cały Petersburg bieży oglądać 
ten chleb, podobny do niekształtnego zlepka czarnej 
ziemi. Główną częścią składową tego wyrobu jest 
chwast, tak zwany „gęsia stopa“, nie zawierająca 
żadnych substancyj pożywnych, a przeciwnie, nawet 
zdrowiu szkodliwa. Zresztą, składa się ten chleb z 
otrębów, łupin owocowych i innych odpadków roślin- 
nych. Ma on tę właściwość, że schnie nadzwyczaj 
szybko, poczem pleśnieje, tak, że z odrazą tylko pa- 
trzeć nań można — a cóż dopiero jeść. Prawdziwa 
ta, a tak okropna ilustracja opisów Szarapowa zrobi- 
ła niesłychane wrażenie, i wpłynęła na pobudzenie 
nowego prądu składek i ofiar dla głodnych. Głód ro- 
gyjski jest jednak nietylko dla Rosji groźny, następ- 
stwa jego dadzą się może później i w Europie odczuć, 
Klęska głodowa stała ię przyczyną tyfusu w okoli- 
cach nawiedzonych, setki ludzi giną, miazmaty nie- 
zdrowe szerzą się, i niebyłoby nie dziwnego, gdyby 
niebawem świat dowiedział się o wybuchu jakiej cięż- 
kiej epidemii. Wiadomo, że epidemie ze Wschodu naj- 
częściej przychodzić lubią... 

Kobieta o kobietach. Gdy się pewnego ra- 
zu zapytano lady Montague, czy nie wolałaby raczej 
mężczyzną być, jak kobietą, odpowiedziała: „Nie, zu- 
pełnie zadowolona jestem z płci mojej, chroni mnie 
bowiem od niebezpieczeństwa posiadania żony.* 

Oczy. Ciemno-niebieskie oczy u mężczyzn zna- 
mionują organizację delikatną, subtelną, zniewieściałą; 
jasno-niebieskie, a szczególniej siwe odwagę, ruchli- 
wość i siłę charakteru ; piwne żywotność, krzepkość, 
umysł silny głęboki; czarne energię, ale i brak wy- 
trwałości; zielonawe siłę woli i żywotność obok sa- 
molubstwa. Szekspir miał oczy piwne, Swift niebie- 
skie, Milton, Scott, Byron, Wellington i Napoleon I. 
siwe. 

Dziwny zwyczaj. Czego bo nieraz nie wy- 
magaly i nie wymagają od człowieka swyczaje. Oto 
np. etykieta dworu francuskiego w średnich wiekach 
nakazywała królowej Francji, jako znak żałoby po 
śmierci męża, sześciotygodniowe leżenie w łóżku, 
Przez cały ten czas pokój jej oświecano sztucznie, 
promień bowiem słoneczny nie miał prawa przecisnąć 
się do niego. Żałobę taką odbywała jeszcze królowa 
Marja po śmierci Ludwika XH. w r. 1515. 

Dla pp. zegarmistrzów. W mieście Char- 
tum, stolicy Sudanu, rezydencji Kalifa Abdallahi, nie 
ma ani jednego zegarmistrza. Sam kalif posiada 700 
zegarków czekających naprawy. Brak dobrych zegar- 
ków musi tam być bardzo dotkliwym, kiedy kalif 
wysłał osebnego posła do zaangażowania zegarmi- 
strzów. Poseł mie ma jednakże szczęścia, nikt nie 
chce przenieść swego warsztat” do Sudanu. 

Wacrjacki sp xt prakiysuje ©; w amerfkań- 
skich kąpielach morskich Harbor pod Nowym Jor- 
kiem. Pewiea ekskapitan marynarki zakupił pewną 
ileść starych, zużytych jachtów i szalup i bawi się z 
amatorami... w rozbicie okrętu. Amatorowie wsiadają 
do jachtu, zapłaciwszy suto kapitanowi za miejsce, 
kapitan wypływa z nimi na morze, zawraca i daw- 
szy całą parę, pędzi jak szalony, uderzając o upa- 
trsoną zaporę. Okręt rozsypuje się, pasażerowie wpa- 
dają do morza. Wtedy kapitan i jego ludzie, którzy 
dzielnie pływają, ratują niedoszłych topielców i wy- 
sadzają ich w dobrem zdrowiu na ląd stały. Że je- 
dnak utonięcie jest możliwem , więc ratujący otrzy- 
mują... nagrodę za ocalenie tonących. „Zabawie* tej 
przypatruje się zawsze dość liczna galerja za odpo- 
wiednią opłatą i cała ta potrójna buchalterja przyno- 
si podobno panu kapitanowi ładne tyski. 

Błogosławiona rodzina. Rodzina królewska 
w Anglji liczy od 6 bm. jednego członka więcej, 
Ostatnia a najbardziej ukochana córka królowej Wi- 
ktorji, Beatrix, małżonka ks. Battenberga, została po 
raz czwarty matką, czyniąc zarazem królowę Anglji 
po raz ozterdziesty babką. Swoją drogą sędziwa mo- 
narchini jest już raz jedynasty prababką, a razem li- 
oząc ma sześćdziesięciu siedmiu potomków płci obojej. 


Cywilizacja w Rosji. Kijewlanin donosi, 
że w roku b. nie przyjęio do szkół miejskich, „z po- 
wodu braku miejsca“ przeszło 1000 dzieci, Ten brak 
miejsca jest skutkiem obawy rządu rosyjskiego przed 
zbytniem rozszerzaniem się cywilizacji wśród ludności 
rosyjskiej, cywilizacji, która, jak wiadomo, przynosi 


ze sobą tem dotkliwszą świadomość stosunków, ad) 


jakich się żyje. 

Z bruku. W nocy z 13. na 14. bm. skradli 
nieznani sprawcy na szkodę p. Wincentego K, wła- 
ściciela wsi Chorobrów koło Sokala 4 fntra, paletot, 
zarzutkę, ubranie męskie i prochownik. Szkody je- 
szcze nie oznaczono. 

Rewizor pol. Zborzil przyaresztował Jędrzeja 
Góralewicza za współudział w kradzieży dokonanej 
na szkodę Hermana Kannera. 

Ogromne zbiegowisko wywołał wczoraj 
przy ul. Ossolińskich rzeźnik Wojciech Skrzynarski, 
Wsiadłszy do dorożki l, 245 uderzył woźnicę tejże 
Antoniego Łieziów tak silnie w kark, iż tenże zleciał 
z kozła. Przytrzymany przez policję, krzyczał w nie- 
bogłosy, usiłując się wyrwać z rąk stójkowego. 

Karygodna nienwaga. Niemiłego dyngusa 
urządzili wczoraj pracujący na dachu kamienicy p. 
Gubrynowieza przy ul. Kilińskiego pomocnicy bla- 
charscy p. Bogdanowicza. Oblali bowiem przechodzą- 
cego tamtędy praktykanta handlowego Hermana Schol- 
lera siarkanem miedzi, który zniszczył biedakowi ka- 
pelusz i surdut. 

Nowe czytelnie ludowe. Wydział lwow- 
skiego Towarzystwa oświaty ludowej założył nowe 
czytelnie w następujących miejscowościach : w Strzel- 
czyskach (w powiecie mościskim) pod „zarządem p. 
Franciszka Małodobrego, nauczyciela, książek 117; w 
Wańkowicach (w powiecie rudeckim) p. Wilmy Ga- 
zdowskiej, nauczycielki, dziełek 94 ; W Czuczwi (w 
powiecie samborskim) ks. Franciszka Bierzągi, ksią- 
żek 77; w Jasionowie (w powiecie sanockim) p. Jana 
Bargiela, nauczyciela, książek 119. 

Stypendjam dla synów ofiejalistów pry- 
watnych. Wydział krajowy rozpisał konkurs na 
dwa wakujące stypendja z fundacji Towarzystwa wzaj. 
pomocy imienia Antoniego Rogala Zawadzkiego, o ro- 
cznych 80 zł. Ubiegać się mogą o takowe uczniowie 
szkół publicznych, którzy są synami oficjalistów pry- 
watnych, pierwszeństwo zaś mają Synowie członków 
Towarzystwa, a pomiędzy tymi znowu sieroty. Poda- 
nia wnosić winni kandydaci przez swój zakład szkol- 


lej do dnia 15. listopada 1891 i załączyć metrykę 
chrztu, ostatnie świadectwo szkolne i dowody, że są 
synami oficjalistów prywatnych, względnie członków 
Towarzystwa. 


Pobór wojskowy. Do tegorocznego poboru 
wojskowego powołaną jest młodzież, urodzona w la- 
tach 1871—1879 włącznie. Wszyscy młodzieńcy tego 
wieku przebywający we Lwowie, nie wykluczając star- 
szych, którzy do 36 roku życia z jakiegobądź powodu 
nie uczynili zadość powinności wojskowej, mają się 
zgłosić w listopadzie do urzędu konskrypcyjnego w 
ratuszu z dokumentami legitymacyjnemi, inaczej gro- 
zi im grzywna do 100 złr. lub areszt do 20 dni. 

Magistrat m. Lwowa ogłasza, że wakują posady, 
a mianowicie: 1. Posada strażnika eywilno-policyjne- 
go II. klasy przy dyrekcji policji w Krakowie; 2. 
kilka posad adjunktów podatkowych; 3. kilka posad 
woźnych przy powiatowych dyrekcjach skarbu i 4. 
urzędach podatkowych w obrębie galicyjskiej krajo- 
wej dyrekcji skarbu i posada kancelisty sądowego 
przy sądzie powiatowym w Jaśle. — Podania o na- 
danie pomienionych posad mają być wnoszone, ad 1. 
do dyrekcji policji w Krakowie w terminie do 15. 
października 1891 r., ad 2. i3. do krajowej dyrekcji 
skarbu we Lwowie, w terminie do 17. października 
rb. i ad 4. do sądu obwodowego w Jaśle, w termi- 
nie do 25. pażdziernika r. b. Oprócz tychże, wakuje 
wiele innych posad służbowych i kancelaryjnych, za- 
strzeżonych dla wysłużonych podoficerów, jednakże 
po za graaicami kraju, a mianowicie: w Austrji, 
Czechach, na Morawie itd. Bliższą wiadomość co do 
warunków kwalifikacji i dotacji, powziąć można w 
biurze IV, departamentu magistratu. 


Tow. bratniej pomocy słuchaczów wsze- 
chnicy lwowskiej otrzymało wczoraj od poznańskiego 
Banku ziemskiego w darze akcję tegoż banku (na 
1000 marek). 

Wieczorek szósty muzykaluo-deklamacyjny 
urządza Towarzystwo śpiewackie „Echo* w niedzielę 
dnia 18 października br. w sali ochotniczej straży 
ogniowej „Sokół“ (Rynek l. 17 I piętro). 

Podziękowanie. Filja śródmieścia Towarzy- 
stwa św. Salomei, uprzejmie dziękuje Wp. Sygurdo- 
wi Wiśniewskiemu za dar w kwocie 6 złr. 


Nalomejki i ich herbatki. Jesień już 
w całej pełni, już nawet mroźny powiew zimy wkra- 
da się pod ciepłe zwoje odzieży, którą coraz mocniej 
się otulasz, i dreszezem przejmuje twoje członki, pa- 
miętające jeszcze skwar letni a nieprzyzwyczajone do 
chłodu i mrozu. Zima nadchodzi: wczesny mrok osła- 
nia ziemię i przekonywa cię codzień dosadniej, iż zbli- 
ża się pora długich zimowych wieczorów. Lecz może 
nie chcesz temu wierzyć? Oto posłuchaj mię a nieza- 
wodnie przestaniesz łudzić się nadzieją, iż długo je- 
szcze pogodne niebo i ciepłe promienie słońca będą 
twoim udziałem. Znasz Salomejki; masz przecież 
pretensję do szyku i pragniesz uchodzić za młodego 
człowieka, który bywa w eleganckim świecie, jakżeż 
nie znałbyś więc tych, które po salonach prywatnych 
i w salach publicznych wśród rozmowy, flirtu, wśród 
tańca i nawet przy spotkaniu na ulicy, wszędzie z nie- 
porównanym wdziękiem szerzą swój kult: kult dobro- 
czynności na rzecz ubogich wdów i sierót! Znasz 
więc je niezawodnie; przyznasz mi to, zawstydzony 
swoją ignoracją, choćbyś miał nawet w duchu powie- 
dzieć sobie: a to wziąłem gona kawał. Jeżeli zaś znasz 
Salomejki, pamiętasz także niezawodnie owe ich her- 
batki niedzielne, dzięki którym, przy dźwiękach mu- 
zyki, wśród pełnej uroku rozmowy, wśród niewinnego 
flirtu i znacząeych półsłówek, półuśmiechów, mijały ci 
tak szybko i rozkosznie, szare popołudniowe godziny 
niedzielne w sezonie zimowym. Otóż słuchaj przyja- 
cielu, jeżelt uie tnclałpyś Wierzyć jeszcze, iż nadszedł 
już zimowy sezon, to niech wszelką ułudę rozwieje ci 
ten fakt, iż owe herbatki, owe zwiastuny krótkich, 
mrożnych dni i długich wieczorów, powracają już do 
życia napowrót. Powracają równie urocze jak dawniej, 
a przybrane w nową szatę o tyle, iż ich terenem nie 
będą już surowe, mroźne sale Narodnego Domu, lecz 
strojne i pełne szyku salony Kasyna miejskiego. Naj- 
lepiej zresztą, byś się sam przekonał, wiele one mają 
powabu — przyjdź więc w niedzielę o 5 popołudniu 
na pierwszą taką herbatkę — a jestem pewny, że 
potem nie dasz już nigdy się odciągnąć od tego, byś 
nie miał w tych godzinach spieszyć na ulicę Akade- 
mieką, gdzie ożywisz się rozmową, herbatą, no i tem 
przekonaniem, iż bawiąc się przyjemnie, dorzuciłeś 
grosz do skarbonki dla kilkuset biednych sierót. A 
więc do widzenia w niedzielę popołudniu w aparta- 
mentach pana Buynowskiego! 

Zmarli. Wojciech Szczyrkowski, były żołnierz 
legionów 1848 roku i porucznik ułanów polskich w 
r. 1863, urodzony w roku 1831 w Królestwie Pol- 
skiem, zmarł we Lwowie w plątek d. 16. bm. 

Marja z Barzykowskich Rudnicka, żona emeryt. 
urzędnika fundacji skarbkowskiej, urodzona w 1856 
roku, zmarła we Lwowie. 

Karolina z Ilnickich Herzmanek, 
Lwowie w 76 r. życia. 

Kazimierz Karpiński, czeladnik stolarski, zmarł 
we Lwowie w 46 r. życia. 

Ks. Jan Zarewicz, probosz jubilat w Kniaź- 
dworze, zmarł 3. bm. w 83 roku życia a w 60 ka- 
płaństwa. 

W Kijowie zmarł metropolita prawosławny 
Platon w 89 roku życia. 

W Sierakowie zmarła Ida Lasocka, córka Bro- 
nieława i Fełicji hr. Lasockich, w 14 roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 19. bm. o godzinie 10 ra- 
no w Dziekanowicach, w kościele parafialnym, 

Karol Drabik, towaszysz sztuki drukarskiej, 
zmarł w 50 r. życia we Lwowie. 

W Krakowie zmari jeden ze starszych adwcka- 
tow tamtejszych dr. Józef Mochnacki, wymowny obrońca 
w sprawach karnych, 

Ks. Polikarp Rapacz, kapłan zakonu OO. Ber- 
nardynów, zmarł w Krakowie w 82 r. życia. 

Franciszek Dąbrowski, obywatel m. Krakowa, 
ur. w 1817 r., zmarł tamże, 

Stan powietrza. Cała doba była pogodna. 

Barometr idzie w górę. 4 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 12 godzinie w południe 767 mm. 

Prognoza na dobę d. 18. października (od północy 
do północy). Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z południa co do siły słaby 1—2); średnia tempera- 
tura doby pozostanie około --14*C. niebo będzie 
lekko zachmurzene, a względna wilgotność powietrza 
około 750/; opadu nie będzie, pogoda. 

dntro, dnia 19. października: św. Łukasza E. 
- św. Ftomy Ap. 


z Ania. 


zmarła we 


Nowy germanizator. 


W tych dniach dokonał we Lwowie żywota dr. 
Blumenfeld, rejent. 

Nie znałem go, — ze wszech stron jednakże 
słyszę, iż miuł to być człowiek arcyprawy i dzielny, 
poeta, marzyciel, czcią rzadką miasta otoczony. 

Wczoraj oddawano zwłoki jego ziemi, którą nie- 
zwykle gorąco kochał... 

W tem kiedy wśród wzruszającego płaczu ro- 
dziny, na śmiertelne szczątki Blumenfelda walił się 
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grobowy kamień... ozwał się nagle niemiecki głos ka- 
znodziei 1... 

Tak, niemiecki! 

Kto śmiał w ten sposób ubliżyć pamięci zmar- 
łego, dźwiękiem słów obcych wystąpić niegodnie prze- 
ciw zasadom i przekonaniom jego ? 

Dr. Caro, nowy kaznodzieja izraelickiej postę- 
powej gminy lwowskiej ! 

Nie do wiary zaiste, a jednak prawdziwe! 

Za pozwoleniem rabi! Jesteś podobno biegłym 
wielce w wyjaśnianiu tajemnie swej religii... Uży- 
wasz rozgłosu żydowskiego Skargi.. Sprowadzono cię 
niemałym sumptem z Wrocławia czy z Pragi, ale 
nie po to powierzono ci ważny posterunek, iżbyś na 
nim wrogi hodował germanizm! 

Zapomniałeś gdzie jesteś! 

Wyobraź sobie rabi, coby się z tobą stać mo- 
gło, gdybyś np. stanął na paryskiej kazalnicy Kha- 
nów lub Dreyfussów i cisnął swoim słuchaczom 
w twarz słowa niemieckie? Zapytaj się Sumienia 
swego rabi. Jakby na cudzoziemską inwokację odpo- 
wiedzieli ci postępowi żydzi węgierscy ? Czy znalazł- 
byś ku temu odwagę we Włoszech, Czechach, w Ru- 
munii wrzącej ? 

Duchy Meiselsów, Kremsztyków, Neufeldów, 
męczenników za sprawę języka polskiego w domu 
modlitwy Izraela, wstają z swych mogił, otaczają Cię 
kołem i groźbą straszną grożą... Masz przecie kazać 
pokój i miłość a nie rozbrat i niezgodę wieczną ! Ra- 
bi, o rabi L.. | 

Zastanów się proszę, jaką grę zaczynasz, a je- 
éli ostrzeżeniu temu co z serca i głowy płynie nie 
ufasz, zapytaj 0 radę... talmudu... 

Tam znajdziesz wszystko: kroku twego sąd i 
drogę na przyszłość !... te. 


a 
Rehabilitacja. 

Oh, gdyby można zmyć tę plamę przeszło- 
ści niezawinioną, a jednak tak hańbiącą! 

Złożyło się na nią uczucie i niedoświadcze- 
nie, — rzeczy, w których winy nie masz, a 
które mimo to stają się winą ciężką, prawie nie 
do okupienia. ~ R 

Klocię błąd nieszczęśliwy zabił w oczach 

opinii. Było rzeczą nieprzyzwoitą mówić o niej, 

* lub przyznawać się do jej znajomości. Tylko starsze 
damy pozwalały sobie czasem zrobić jakąś uwa- 
ge, westchnąć z powodu szerzącego się zgorsze- 
nia i z krokodylą miłością ubolewać nad upad- 
kiam dziewczyny „z tak dobrego domu*. |. 

Klocia ma jeszcze rodziców. Poczciwi to 
ludziska, nieszczęście zaś dotknęło ich tem sil- 
niej, że jedynaczkę swą kochają z całego serca i 
że wiedzą najlepiej, jak mało było winy po jej 
' stronie. Dlugo z przerażeniem patrzyli w przy- 
szłość istotnie nieróżową. Czy Klocia nie zasłu- 
żyła na los całkiem inny? Wszakże tak dobra, 
serdeczna, pracowita, no i niebrzydka dziewczy- 
na, mogła sama szczęścia używać i szczęście 
rozsiewać. Gdyby nie owa plama... 

Smutek cichy obrał stała siedzibę przy 
boku tych trojga Ni. skazanych na nędzną, 

ełną goryczy wegetację. 

a Nio E o, że zakipiało wszystko od 
radości, gdy w domu ich zjawił się nagle obcy 
mężczyzna, w którym należało upatrywać kon- 
kurenta do ręki Kloci. i a 

Lepszy duch wstąpił z nim do ich schro- 
niska; mroki rozprószył pierwszy, acz skąpy 
na razie promień nadziei. 

Wśród zwykłych stosunków budzi konku- 
rent zupełnie inne myśli; kobieta, po którą się- 
ga ukochany mężczyzna, aby uczynić ją dozgon- 
ną towarzyszką, widzi w nim ideał dziewi- 
czych swych marzeń, ziszczenie i zaspokojenie 
ragnień, swego kochanka, mistrza, a najczęściej 
i żywiciela. À 

Ale Klocia, splamiona Klocia, znajdowała 
się w innem położeniu. Konkurent miał też dla 
niej inne znaczenie. Osoba jego nie odgrywała 
tu żadnej roli, — dla niej był on tylko uosobioną 
nadzieją rehabilitacji. i 

Skoro tylko za mąż wyjdzie, przestaną nią 
gardzić, przestaną ją odpychać od siebie. Mał- 
żeństwo wprowadzi ją napowrót do społeczeństwa, 
które zamknęło swe wrota przed upadłą. „Plama, 
która rdzą wgryzła się w jej cześć, w jej na- 
zwisko, w jej życie — zostanie wreszcie starta. 

Klocia zapatrywała się na sprawę trzeźwo, 
bez rojeń, bez złudzeń. Nie mogła temu obcemu 
ofiarować swej miłości, bo serce jej goryczą zbyt 
przesiąkło, aby wezbrać słodkiem tem uczuciem. 
Ale wdzięczność bezgranieznę i uległość ślepą 
gotowa mu była oddać bez wahania; i gotową 
była dla rehabilitacji zostać niewolnicą, jak pies 
posłuszną każdemu skinieniu. 

Co prawda, ów konkurent wcale nie wy- 
glądał na Adonisia. Był to już dobrze dojrzały 
mężczyzna; nie wiele zapewne zbywało mu do 
piątego krzyżyka. Miał nos kształtu ogórka, 
oczka małe, w głąb wciśnięte, usta szerokie, 
uszy odstające. Nie celował też ani wykształce- 
niem, ani dobremi manierami; Z tego co mówił, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 18. Października 1891, 
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przy kolacji popisywał się znajomością spraw ku- 
linarnych i znowuż walecznością w zmiataniu 
wszystkiego, co na stół przyszło. Nigdy też nie 
wypijał po kolacji mniej, jak trzy szklanki her- 
baty, mocno rumem zaprawnej, 

W ciągu całego przyjęcia wisiała w powie- 
trzu owa dziwna atmosfera konkurów, w której 
wszystko „Jest uroczystym jakimś chaosem, ale 
w którą jak na początku Świata słówko: „Stań 
się!“ ma wlać ład:i życie. 

Mile łechtało wrodzoną próżność pana kon- 
trolora przeświadczenie, że zależało tylko od nie- 
go wyrzec to cudowne słówko. 

Wstrzymywał się jednak z decyzją; grun- 
townie studjował wstępny rozdział księgi Życia 
małżeńskiego. 

Wynikało to z jego wrodzonych utylitar- 
nych instynktów. 

Wiedział, że dopóki jego „poważne zamiary* 
nie wychylą się z pod etykietalnej przyłbicy, 
wszystko mu ujdzie. W istocie też zasypywano 
go grzecznościami; jego uwagi nazywały się za- 
wsze głębokiemi, jego dowcipy nosiły miano ge- 
nialnych, jego życzenia spełniano z tą delika- 
tnością, która nie żąda nawet podziękowania. 

Oczywista, że role zmienią się z chwilą, 
gdy zostanie narzeczonym. Trzeba będzie ustą- 
pić z wygodnego stanowiska i samemu wziąć do 
ręki trybulara komplimentów. Grzeczność obo- 
wiązująca przyszłego oblubieńca każe mu stać 
się niewolnikiem panny i jej matki i papy. Jako 
rozwiązana zagadka przestanie dla nich być 
ujmującym i dowcipnym, a przynajmniej dzielić 
się będzie musiał uznaniem z narzeczoną. 

Mijał tydzień po tygodniu, a p. kontrolor 
nie myślał zmieniać swej taktyki. 

Napróżno obrzucano go ciągle pytającemi 
spojrzeniami; nie spieszył się z odpowiedzią. 
Wobec Kloci zachowywał zawsze stoicką obo- 
jętność; opowiadał jej dużo o swych sprawach 
|urzędowych, o dobrej reputacji u przełożonych, 
„ale nigdy nie raczył dotknąć tematu, któryby 
, żywiej dziewczynę zajął. 
| Każda jego wizyta była dla niej prawdziwą 
męczarnią. Podziwienia godzien zaprawdę hero- 
izm, z jaką je znosiła. Cóż miała jednak począć? 
Jej cała przyszłość spoczywała w ręku tego pro- 
' staka; kto inny byłby w ogóle nie zniżył się do 
| tego stopnia, aby odgrywać wobec niej rolę kon- 
kurenta. 

Kiedy jednakowoż po dwóch miesiącach p. 
kontrolor ciągle jeszcze, mimo coraz wybre- 
dniejszego częstowania i coraz większej uprzej- 
mości, nie mógł się jakoś zdecydować na wypo- 
wiedzenie stanowczego słowa, biedna dziewczyna 
postanowiła złożyć jeszcze jedną. ostatnią a za- 
razem najdotkliwszą może ze wszystkich ofiarę... 

Pozostawszy raz z gościem sam na Sam, 
wprost zapytała go o cel jego „częstych, a z pe- 
wnością miłych" odwidzin. Drastyczny Środek 
nie zawiódł. Kontrolor raczył nazajutrz prosić 
„o rączkę wielce szanownej panny Klotyldy". Po 
|ofiejalnem przyrzeczeniu odbył jeszcze poufną 
|naradę z papą i dopiero, gdy mu przedłożono 
i formalny zapis realności na rzecz Kloci, odbyły 
się uroczyste zaręczyny... 

Z jakim trudem, ilu poświęceń kosztem do- 
prowadzono wreszcie do nich. Ile przedtem gorz- 
kich westchnień uleciało z ust rodziców, ile upo- 
korzenia zniosła Klocia, nakazując milezeć swo- | 
Jemu sercu, swojej inteligencji, swemu pocz 
godności, aby ująć sobie mężczyznę, który wcale | 
nie był jej godnym, ale w którego mocy leżało, I 
oczyścić ją wobec świata z hańby... 

Wyjść za mąż, a potem umrzeć — umrzeć, 
jak najprędzej — z tą myślą budziła się codzień 
I eodzień kładła się do snu. Wszak życie nie 
mogło już dać jej nic więcej, prócz rehabilitacji 
i śmierci, 

Onegdaj podobno odbył się ślub młodej 
pary. Wesele było huczne. Ź zaproszonych nikt 
nie odmówił, a byli pomiędzy nimi sami zgor- 
szeni ongi. 

„_ Klocia tedy uzyskała już rehabilitację; ocze- 
kuje tylko jeszcze — śmierci. 


St. Rossowski. 
| oma na O AA. „o RAA 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w sobotę 
po raz trzeci „Ptasznik z Tyrolu* operetka w trzech 
aktach Zellera, słowa Westa i Helda. —- Nowa 
wystawa. — W niedzielę po południu „Cagliostro 
we Wiedniu“ operetka w 3 aktach Strausa. — Wie- 
czór po raz drugi „Święci z pozoru“ komedja w 4 
aktach z angielskiege A. W. Pinera. — W ponie- 
działek „Biała kamelja* obraz dramatyczny w 1 
akcie z franeuskiego, Listowskiego, debiut panny Mi- 
ny Moroz, uczennicy pana Józefa Kotarbińskiego i 
„„Musotta* dzieło sceniczne w 3 aktach Guida de 
Maupassant'a i Jakóba Normand'a. — We wtorek 
po raz czwarty „Ptasznik z Tyrolu*. operetka w 3 


wyzierało nieuzasadnione pyszałkowstwo i cia- | aktach Zellera. 


nota umysłowa, a mówił wiele i tak głośno, jak 
człowiek inteligentny nigdy przemawiać nie zwykł, 
Przytem najniesłuszniej w świecie uważał siebie 
za dowcipnego. Tylko rezygnacja mogła słu- 
chać jego nędznych anegdot, które sypał jak 
z rękawa, powtarzając się CZĘStO. 

Posiadał skromne stanowisko w urzędzie 
podatkowym; imponować czem nie było, ale 
czerażeby on nie imponował. W ogóle zarozu- 
miałość i brak jakiej takiej inteligencji należały 
do najwybitniejszych cech jego „ja“. Byłto 
zresztą człowiek uczciwy i serce miał dobre, ale 
niedość rozjaśnione samowiedzą etyczną. 

Historję -Kloci znał dobrze, bo ktoby jej 
nie znał? Jeśli zaś mimo złej opinii, postanowił 
się starać o nią, to miał rozumne po temu przy- 
czyny. Mimo całej zarozumiałości wiedział, że 
nie jest stworzony na zdobywcę serc niewieścich, 
a bał się upokorzenia jak ognia. Ta obawa Uczy- 
niła go starym kawalerem. Wobec Kloci zaś nie 
miał się czego lękać; tu mie on o pannę, ale 
panna i rodzice o niego starać się będą. Zresztą 
ci ostatni mieli weale ładną realność, która kie- 
dyś — po ich najdłuższem, lecz zapewne niezbyt 
długiem już życiu, — córka odziedziczy, 

Był to wcale nie zły interes I dlatego pan 
kontrolor gotów był wspaniałomyślnie ignoro- 
wać plamę przeszłości. a... 

Tak więc obie strony nie łudziły się bynaj- 
mniej co do charakteru stosunku, jaki powstał 
pomiędzy niemi. Pan kontrolor rozumiał wybor- 
nie, że jest panem sytuacji — rodzice zaś Kloci 1 
ona sama przyznawali mu słuszność, 

Bywał coraz częściej.. Wiłano go zawsze 
z wyszukana uprzejmością. Wszystko formalnie 
korzyło się przed nim; każde jego życzenie w mig 
bywało wykonywane; nawet poglądy wyrażane 
w rozmowie naginano do jego ciasnych zapatry- 
wań. 

Przychodził zazwyczaj weześnie popołudniu 
i zostawał do późnej nocy. Wypijał z apetytem 
szklankę kawy i zjadał podane do niej ciasta, a 


— „Gratulant*, odlew gipsowy, 
przez tutejszego artystę rzeźbiarza p. A. Popiela, po- 
jawił się w naszym salonie sztuki. Przedstawia po- 
czciwego, jowialnie uśmiechniętego wieśniaka, w po- 
kornie pochylonej postawie, z tęgim prosiaczkiem pod 
pachą i napełniona kobiałka, stojącego przed swoim 
proboszem w dniu imienin tegoż. Lekka ta kompozy- 
cja odznacza się przedewszystkiem dobrą plastyką, 
starannem wykończeniem, oraz wyberną charakterysty- 
ką całej figurki. Powinszować pomysłu a przyklasnąć 
wykonaniu należy, 


wykonany 


— Nowości literackie podawane przez księ- 
garnię, skład nut i ekspedycję czasopism W. Ho- 
scheka i Spółki we Lwowie, plac Marjaski 1l. 10: 
Czołowski „Lwów za rnskich czasów* 75 ct.; Eliot 
„Wybór powieści T. Adama Bede“ złr, 2:15; Gnie- 
wosz „Posłannictwo Polek“ 30 ct; Heck „Archiwa 
miejskie księstw Oświęcimskiego i Zatorskiego“ 50 et.; 
Jentys „Internat w Dublanach* 30 ct; Konar „Ban- 
kruci“ powieść złr. 1:68; Konar „Przed ślubem“ 
nowele złr. 1:68; Olizar „Pamiętniki 1795 —1865* 
z przedmową Leszczyca, złr. 3:60; Popławska „Krót- 
ki rys dziejów ojczystych“ 2 złr., „III. Rocznik kra- 
Jowej wyzszej szkoły rolniczej w Doblanach* 2 złr.; 
Waliszewski „Z dziejów XVIII. wieku“ 6 ałr.; We- 
ryka „Gimnastyka dla dzieci od 4 do 9 lat* 98 et. 


— „Finanzielle Zeitfragen* Maurycego 
Altera (Wiedeń 1891). W tej broszurze przedkłada 
autor projekt konwersji hipotecznych długów nieamor- 
tyzacyjnych, które nader są szkodliwe dla gospodar- 
stwa dóbr ziemskich, na odpowiedne długi amorty- 
zacyjne, a następnie podaje plan przemienienia lotezji 
liczbowej w loteryjną kasę oszczędności. Cały dochód 
z rozsprzedaży owej broszury poświęcił autor na rzecz 
domu sierót w Kahlenbergerdorfie. Broszura ta ma 
ukazać się obecnie także w języku polskim również 
z przeznaczeniem na cele dobroczynne w Galicji. 


Dzia? ekonomiczny. 


— Do szan. pp. właścicieli gorzelń, dzie- 
rzawców i gorzeiników, wystylizowaną odezwę 
otrzymujemy z prośbą o umieszczenie : „Proszę uprzej- 
mie udzielić mi wszystkie swoje ugruntowane zażale- 
nia, życzenia, uwagi dotyczące ustawy spirytusowej 
wraz z rozporządzeniem wykonawczem. — Z poważa- 
niem Włodzimierz Gniewosz, poseł do Rady pań- 
stwa w Wiedniu.“ 


— Z austryjackich koleji państwowych. 
Z dniem 1. listopada 1891 wejdzie w życie do- 
datek I. taryfy z 15. czerwca 1891 dla przewozu 
osób między stacjami galicyjskimi a rumuńskie- 
mi. Dodatkiem tym zmienia się ceny jazdy mię- 
dzy Lwowem, Stanisławowem, Kołomyją i Czer- 
niowcami a Braiłą i Gałaczem; następnie zapro- 
wadzono nowe bilety między Czerniowcami a 
Piatra N., Falticeni i Dorohoi, jakoteż między 
Suczawą a Bucecea, Buhusi, Dolhasca, Heze Le- 
spezi, Liteni, Piatra N., Neresci i Ruginosa. 

— Licytacja na budowę stacji kontuma- 
cyjnej dla trzody w Krakowie, rozpisaną zosta- 
nie na podstawie dokładnych operatów w miesią- 
cu grudniu br. Gmina m. Krakowa wyjdzie na 
tej zwłoce bardzo dobrze, gdyż budowa na wio- 
snę kosztować będzie o kilkadziesiat tysięcy zł. 
mniej, aniżeli poczatkowo projektowana budowa 
w porze jesiennej i zimowej. 

— Agencja rolnicza. +Dr. Walerjan Capri, 
obywatele z Bukowiny, otworzył we Wiedniu na 
targu w St. Marx biuro, którego zadaniem będzie 
pośredniczyć w sprzedaży wszelkich płodów rol- 
niczych i z rolnictwem związek mających. Więe 
oprócz zboża, wołów i świń, przyjmuje baron 
Capri do komisowej sprzedaży masło, ser, jaja, 
drób, dziczyznę, grzyby, owoce, słowem wszystko, 
co kraj produkuje. Obznajomiony dokładnie z 
warunkami produkcji rolniczej naszego kraju, 
może baron Capri oddać handlowi wywozowemu 
Galicji, w istocie wielkie usługi. 

— Targ zbożowy. Lwów d. 17 października. Dziś 
notujemy za 100 kl; r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
10.20 do 10.70, nowa —.—do—,—, żyto gotowe 8.75 
do 9.30, newe—,— do—.—, owies obroczny 6.50 do 
7.20, na term, —,— do—.—, jęczmień nowy 6.50 do 
7.25, rzepak nowy 12.75 do 13.75, groch 6.— do 
8.50, wyka 5.— do 5.20, bobik—.—- do—,—, hre- 
czka —,— do —.—, kukurudza 6.25 do 6.75, chmiel 
za 56 kgl. 30.—do 40.—, koniczyna czerwona 40.— 
do 50.—, koniczyna biała —.— do —. —, koniczyna 
szwedzka —.—do —.—, spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 19.50 do 20.—, na termina 
17.50 do 18. 

Wobec słabszej podaży a większej chęci kupna, 
ceny pszenicy i żyta w ostatnich dniach znowu si 
nieco podniosły. 

W produktach strączkowych słaby. Chmiel bez 
odbiorey. 


Na spirytus tak gotowy jak i na termin popyt | ministrowie Baquehem i Steinbach. Sprawa | Dukat cesarski . 


ożywiony, ceny się podnoszą 
Bank rolniczy we Lwowie sprzedaje owies obro- 
czny w każdej ilości po najtańszych cenach tak w ma- 
gazynie swym obok dworca kolei Karola Ludwika 
jakoteż i w mieście (ul. Karola Ludwika l. 1.) 
Przyjmuje zamówienia na kukurudzę na termi- 


| na zimowe. 


Bank rolniczy przyjmuje równie; zamówienia 
na sztuczne nawozy, maszyny rolnicze i płachty, w 
najlepszej jakości i po najtańszych cenach, 
— Wiedeń d. 17. października. (Telegr. Gaz. 
Nar.) Pszenica na jesień 10.89, na wiosnę 11.02. 
żyto na jesień 10.52. 
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Ostatnie wiadomości. 


Doniesienia autentyczne stwierdzają, 
w Rosji południowej aresztowano w tych dniach 
przeszło 100 osób, studentów, urzę 
cerów. Wykryto trzy ogniska nihilistyczne w Mo- 
skwie, Kijowie i Połtawie. Podobno uniwersytet 
kijowski będzie zamknięty. 


Między Watykanem a rządem węgierskim 
przyszło do porozumienia w sprawie małżeństw 
mięszanych. 


Słychać, że carewicz następca ma się zarę- 
czyć z księżniczką Olgą wirtemberską. 


Rząd belgijski domaga się od parlamentu 
kredytu półmiliona franków celem powołania do 
ćwiczeń trzech klas milicji. Chodzi tu głównie 
o zapoznanie jej z nowym karabinem. 


Telegramy paryskie donoszą, że na poży- 
czkę rosyjską subskrybowano półosma razy wiecej 
niż potrzeba; we Francji subskrybowano 7,180.000, 
w Rosji 218.000, w Londynie 12 000, w Amster- 
damie 58.000, w Kopenhadze 6.000 obligacyj po- 
życzki. Nowsze telegramy zapewniają, że z wyją- 
tkiem Paryża, wszędzie subskrypcja wypadła nad- 
zwyczaj licho. Zresztą pewnem było, że przed- 
siębiorey wszystko uczynią, aby interes powierz- 
cnownie wypadł jak najświetniej. Bankom zbie- 
rającym subskrypeje, poczyniono wielkie ustęp- 
stwa, forsownem zakupywanicm papierów rosyj- 
skich w Paryżu i Berlinie usiłowano, a więc 
podskoczeniem ich kursu, starano się zwabić pu- 
bliczność —- ale kto się zna na tego rodzaju 
sprawach, ten się oszukać nie da. Ostatnią po- 
życzkę francuską 50-kroć ponad potrzebę sub- 
skrybowano ; podobnie było z ostatnią pożyczka 
niemiecką — i okazało się w końcu, że przeważna 
część nowych obligacyj pozostaje dotąd balastem 
w kasach bankierów, nie znajdując pokupu u pu- 
bliczności. Bankierzy niemieecy usiłowali nawet 
od kanclerza uzyskać jakieś wynagrodzenie, ale 
kanclerz odparł, że nie myśli czynić dobrodziejstw, 
z którychby nie korzystał ogół, tylko spekulanel. 
Trudno zaś przypuszczać, iżby kredyt rosyjski 
większą miał reputację od franeuskiego i niemie- 
ckiego. 


Rada państwa. 


Wiedeń d. 16. października. W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzeniu Izby posłów, wnio- 
sek o skrócenie rozprawy budżetowej został przy- 
jęty 173 głosami przeciw 31. , 

Liechtenstein wniósł? petycję szewców w 
sprawie opodatkowania t. zw. czeladników sie- 
dzących (Sitzgesellen). Lang wniósł, ażeby nie- 
tykalność poselska rozszerzoną została także na 
zarządzenia administracyjne. Plener żądał pono- 
wnego poruszenia Sprawy ugody czesko-niemie- 
ckiej i zaznaczył, że jest to życzeniem korony. 
Przy końcu posiedzenia wniósł Tilscher, ażeby 
komisja dla reformy wyborczej w ciągu 6 tygo- 
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że | sensacyjne wiadomości o różnieach zapatry- 
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dników i ofi- |polskiem w sprawie kolei państwowych w Ga- 


juych przez stronnictwo liberalne. 
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dni zdała sprawę z wniosku o zaprowadzenie ł 


jcej zająć się krajem swoim, przedłożył cesa- 
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Wiedeń dnia 17. październ. godz. 1 min. 50 
po połudn. Akcje kredytowe 282'50. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 1530. Akeje wę- 
gierskie Banku kredytowego 32750. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 15075. Akcje Unionbanku 
224—. Akcje kolei Karola Ludwika 204—, 
Akcje kolei Północnej 282:50 Akeje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 103:50. Akeje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) ——, Akcje kolei Pań- 
stwowej 251—. Akcje kolei Liwowsko-Czernio- 
wieckiej 236.50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196-—. Losy komunalne wiedeńskie 
150-25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
154*—. Galic. oblig. indemn. 104*50. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 214.—, Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 195:50. Akcje Bankvereinu 108*—. 
Rosyjski rubrl papierowy 12275. 

To Jo renta wspólna 91:32. 5°% renta 
austr. papierowa 1023:10. 4°% renta austr. złota 
Benta 4°% węg. złota 104—, 5°% renta 
węg. papierowa 10095. Napoleondory 9'301/,. 
Marki niem. 5760. 


powszechnego prawa głosowania; wniosek ten 
jednakże odroczono. P. Kaizel dopominał się we- 
ryfikacji nierozstrzygniętych dotąd wyborów, na 
co odpowiedział Henz-l imieniem komisji legity- 
macyjnej, że prace jej są w toku a kilka refera- 
tów już jest wypracowanych. 

Następne posiedzenie we wtorek. 

Wiedeń d. 16. października. Komisja bu- 
dżetowa uchwaliła dzisiaj wybrać referentów dla 
debaty budżetowej na plenum Izby. 


Wiedeń d. 17. października. Rozprawa bu- 
dżetowa na plenum izby posłów nad temi czę- 
ściami budżetu, które nie potrzebuja być poddane 
poprzednim obradom w komisji, rozpocznie się 
dopiero z końcem października. 

Wiedeń dnia 17. października. Komisja dla 
reformy wyborczej zajmowała się dzisiaj sprawą 
zaprowadzenia prawa bezpośredniego głosowania 
w gminach wiejskich. Z rozmaitych stron zasta- 
nawiano się nad zasadniczymi punktami tej re- 
formy wyborczej, niemniej wypowiedziano różne 
zastrzeżenia i zarznty, tak eo do zasady jak i co 
do sposobu przeprowadzenia reformy. W końcu 
postanowiono zapresić na najbliższe posiedzenie 
reprezentanta rządu, ażeby dał opinię co do sta- 
nowiska rządu w obec zamierzonej zmiany ordy- 
nacji wyborczej do Rady państwa. 


Wiedeń 17. paśdziernika. Na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji dla reformy wyborów oświad- 
czył hr. Stadnieki, że Polaey wobec projektowa- 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 17. października. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztuke. 
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strzygnienie kwestji decentralizacji. 
koleji wiuno nastąpić jnż w najbliższych | =«"s=zzrzZWZZENZZNZOZENORZREDOENNONOEA 
duiach. Ma odbyć się konferencja ministrów, : 

która się zajmie ułożeniem projektu organi- 
zacji kolei państwowych. i dnia 17 października. 


r . RE m Hotel Zorża. A. Zajączkowski z Miękisza 

dd WEGO -i 3 EG Dzi i star. Wł. dr. Lisowski z Krakowa. St. Sękowski z 
j odbyło się uroczyste OLRAarcIe na WOTRE- , Wojsławia. T. Horodyski z Komarowa. J. hr. Tati- 
go muzeum przez cesarza, w obecności arcy- szew z Rosji. J. br. Komorowski z Bilinki. A. Gro- 
książąt, ministrów i reprezentantów ciała dy- | sicki z Pesztu. W, br. Enis z Gródka. J. Baner 


plomatycznego. | A anag, J. Heinisch z Berna, W. Biechoński z 
Wiedeń d. 17. października. Fremden- ”°™° 


blattowi donoszą z Krakowa, iż wszystkie py, 


Przyjechali do Lwowa 


H 


Hotel Centralny. M. Goldschleger z Berna, 
ser, Bauer z Wiednia A. Wilczyński z Topo- 
rowa. I. Genersich z Węgier. Puchalski z Dworca. 
' M. Fellner z Medenie, T Liborio z Berhomathu. A. 
Krieg, Puchalski z Przemyśla. D. F. Medwej z Mor- 
szyna. 


wań między p. ministrem handlu, a Kołem 


licji, są zmyślone. Prawdą jest jedynie, że 
Koło polskie życzenia swoje względem stano- 
wiska kolei państwowych w Galicji sformuło- 
wało w memorjale i przedłożyło rządowi. 
Rząd przyrzekł szybkie załatwienie, „pomi- 
mo, jak pisze dalej Fremdenblatt, że p. mi- 
nister handlu nie godzi się na decentralizację 
ponad pewne granice możline i na utworze- 
nie trzeciej dyrekeji ruchu w Przemyślu, co- 
by odpowiadało dawnym życzeniom Polaków“. 


Budapeszt d. 17. października. W sej- 
mie ogłoszono reznltat wyborów do delegacji. 
Wybrano wszystkich kandydatów postawio- 
Następnie 
rozpoczęto jeneralną debatę nad prowizorjum 
budżeto em 

Stattgartt 17. pąździernika. Austrja- 
cki jenerał broni, ks. Wilhelm Wdrtemberski, 
obecnie pierwszy agnat króla, pragnąc wię- 


NADESŁANE. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 
wykonywa 


Lwów 
J. Hennera Akademicka 18. 


Zakład 
fotograficzny 


Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
Wielkich Magazynów „Printemps* w Paryżu. 


EW TE AYO CE TORY ARIE? BETS: EE Ea 


Pociągi kolejowe. 


Według czasu t. zw. środkowo-europejskiego. 
(Od 1. października 1891). 


Odekodzą ze Lwowa: 


rzowi prośbę o uwolnienie go Z czynnej „W kierauku do Stryja: 550 rano pociąg osobowy 
służby. do Stryja Chvrowa, Nowego Sącza, Ławocznego, Munkacza, 
Paryż d 17. października. Ogólny | łudniem” pociąg a 4 Bua Zdpyrowa, Std ą ek 

! P : ; 'udniem pociąg osobowy d+ Stryja, Chyrowa, Suchy i Sta- 

import w ciągu pierwszych dziewięciu mie- | nisławowa. — 748 wieczór pociąg osobowy do Stryja, Łą- 


wocznegu. Munkacza, Budapesztu, Chyrowa, Suchy, Stani- 
sławowa i Husiatyna, 

W kierunku do Czerniowiec: 4:48 rano pociąg 
oscbowy do Stanisławowa i Kołomyi — 8:40 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bukaresztu, 


sięcy bieżącego roku wynosił 3065 milionów 
franków, podczas gdy w zeszłym roku osią- 
gnął w tym samym czasie 3312 milionów. 


Eksport obniżył się RU, „Śr tylko Husiatyna., - 354 po A pociąg osobowy do Stani- 

ili 7 w, podczas ; sławowa, Czerniowiec, Jass i Bukaresztu. — 9:48 wieczór 

2629 milionów frankó + P A 507 W roku pociąg osobowy do Stanisławowa Czerniowiec, Sucząwy i 
zeszłym 2732 milionów w ciągu pierwszych | Husiatyna. 

ĝ miesięcy dosięgnął. W kierunku do Belzca : 8:49 rano pociag mięszany 

do Bełzea i Sokala. — 5:40 po południu pociag mięszany 


Belgrad d. 17. października. Narodni 
Dnewnik notuje z wielkiemi zastrzeżeniami 
rogłoskę o dymisji gabinetu Pasicza. W ko- 
łach stojących blisko rządn uważają tę po- 
głoskę za mistyfikację. 

Medjolan à. 17. października. Mowa 
programowa Rudiniego została zapowiedziana 
stanowczo na 8. listopada w sali redutowej 
„della Scala*. 


Londyn d. 17. października, Mini 
ster wojny Stanhope powiedział w mowie 
wygłoszonej w Spilsby, że rząd angielski do 
potąd wojsk swoich nie wycofa z Egiptu. 
dopokąd te nie spełnią tej misji, dla której 
zostały tam wysłane. 

Londyn dnia 17. października. We- 
dług Daily News, podejmie car z Kopenhagi 
podróż do morza Śródziemnego, w którym te 


do Rawy ruskiej. 


Przychodzą do Lwowa: 


Szlakiem od Stryja: 8'31 rano pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, ča- 
wocznego i Stryja. — 310 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
1112 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławo 
cznego i Stryja. 

Szlakiem od Czerniowiec: 6'17 rano pociąg osob. 
ze Sucznwy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 1'22 po połu- 
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu- 
fiatyna. — 723 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa i Husiatyna. — 11-23 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Słsnisławowa i Husiatyna, 


Szlakiem od Bełzea: 750 rano pociąg mięszany 
z Rawy ruskiej. — 3'46 po południu pociag mięszany z So- 
kala i Bełzea. : 

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po cenie 
6 et., a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 et. za 
sztukę. 

San zegar Czasu środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskaznije zegar 
w Czerniowcach 12-45 


. s F . £ W Podwołoc k x Ai 12:44 
razie nastąpi prawdopodubnie spotkanie się R Dwoch ch e 12-35 
jego z Carnotem. w Budapeszcie . . . « + + * 13:16 

w Wiedniu sc «a RARKE 12:06 
e w Pradze, sgdfje + 2 * * * 1158 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli duia 18. października 1891. Nr 250. 


Oesterreichisch -ungarische Finanz-Rundschau. 


RN Mit diesem wöchentiich erscheinenden Journale wird dem Publikum ein Blatt geboten, welches alle Vorgänge auf dem Effekteamarkte mit vollater Aufmerksamkeit verfolgt und dieselben in objektiver 
Weise wiedergibt. Dem Kapitalisten und Besitzer von Papieren bietet sich dadurch Gelegenheit, tber Alles das genau informirt zu sein, was auf seinen Besitz Einfluss tbt. Dem Spekulanten wird Anlass geboten, 
Handhaben für ein richtiges Vorgehen zu finden. Die Vorgänge auf dem grossen Gebiete des Kffektenmarktes haben ein so allgemeines Interesse, das eine erachdpfende Darlegung der Verhältnisse für Jedermann 


von Werth ist. 


Auf eine grosse Verbreitung des Blattes rechnend, ist der Preis für 52 reichhaltige Nummern auf ein Abonnement von 1 Gulden pro Jahr gestellt worden. 
Allen, die sich für das Unternehmen interessiren, Probe Exemplare franko und gratis zuzuschicken. 


T . 
Rządea ekonomiczny 


żonaty, z małą familią, poszukuje posad 
do zarzadu samodzielnego. Mao rf wyć 
kazać 20-letnią praktyką, tudzież odwołać 
na rekomendacje osób znanych w kraju. 
Zgłoszenia listowne do L. 2203 przyjmuje: 
Centralne Biuro ogłoszeń , Lwów, Koper- 
nika 11. 2883 


[l Już wyszedł !! 


Die Administration der „Oesterr.-ungar. Finanz-Rundsohau', 


Wien, I. Bezirk, Wallnerstrasse Nr. LL. 
DEE O O SSZRRRGRARCNARYORIARENE 


2792 


Die gefertigte Administration ist gerne bereit, 


Najlepsze źródło do nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1891 
8 1 klg. złr, 8' - 
3 


Najprzedniejsze kuracyjne 


AWIOLU ia ta 
za zaliczką lub 
zą gotówką 
L. FREUND, Wien, L, Herrengasse 10/G. feslawskie 


248 Ból zębów w koszykach 5-kilowych 


każdego i najgwałtowniejszego rodzaju uau- najstaranniej opakowane 
wa trwale i natychmiast sławny LITONIECOZSYłAa najtaniej 


dyby inny środek nie ógł. Flakon 40 
[60 ot. W eh HANDEL 2828 


Atlas roślin leczniczych 


znachodzących się w aptece domowej 


Seb. Kneippa 


(cz. II. „Moje leczenie woda“) 
zawiera wierne ryciny obrazowe roślin leez- 
niczych, polecanych w książkach ks. Seb. 
Kneippa, i niektórych używanych często! 
przez lud. Wydanie DI. Drzeworyty czarne. 


ME Cena 48 ct., oprawne 70 ct. ag. 
z przesyłką o 15 et. więcej. 


Tegoż autora dawniejsze dzieła : 


St. Markiewicza 


soha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego. 
Fotograficzne studja modelowe. 
we Lwowie, w Rynku I. 42. 


Ogromny wybór dzieł do czytania w ję: 
zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katałogi franeuskie lub an: 
gielskie po 10 ct. Wysyłki próbne za każ- 
dą cenę. A. Dickmann, Kunstverlag, Amster- 
dam (Hollandja). Porto listu wynosi 10 et. 


telką prowizję, 
stały dochód, 2884 
F nawet zaliozką 
zapewniam każdemu, ktoby się chciał 
zająć rozaprzedażą losów i książeczek 
udziałowych na rozpłatę ratami. 
Wechselhaus HH. Fuchs, 
Budapest, Franz Deàkgasse 12. 


atare 1 nuwa sprzudaje 
2866 najtaniej 


KASY WEINER 
Wion lu. Salzthorgasse 4 


„Moje leczenie wodą” 


cena złr. 1'56, oprawne złr. 1:92. 


„Tak żyć potrzeba” 


eena złr. 1:56, oprawne złr. 1:92 
z przesyłką o 20 ct. więcej. 


Główny skład dla Galicji: 
W KSIĘGARNI 


OWyfartla | Czajkowskiego 


we Lwowie. 2895 
"X7łoskie 
kuracyjne 


w koszach pięciokiliwych po złr. 260, roz- 
syła za zaliczką M. Arway, Wiedeń II., 
Taboratrasse 17. 2909 


Tylko złr. 3 


Najstosowniejszy podarunek na 


uroczystości 
lub jako pamiątka po zmarłych 


Portrety naturalnej wielkości 
z każdej nadesłanej fotografi. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fetografię 

zwracam nie uszkodzoną. 

Premiowany zakład sztuk pięknych 


Siegfried Bodascher 
Wien, I., grosse Pfarrgasse 6. 


i| Za nadesłaniem przekazem 40 ct, wysy- 


N. Stingl'a Wiedeńskie 2846 


PIECZYWKA 


uznane jako najwyborniejsze do her- 
baty, wina i lodów. Złożone w su- 
chem miejscu utrzymują się nieskończe- 
nie długo nie nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
lecić dla każdej rodziny. Cierplącym 
na żołądek polecane przez lekarzy. 


Najtańsze | najlepsze 


Okruchy herbaciane 
w głównym składzie 


HERBATY 
Fryderyka Shubutha 


we Lwowie, Rynek I, 45. 
NIEJ A 


MAGAZYN NOWOŚCI * 
WILHELMA SYDORA 


we Lwowie, plac Marjacki l. 4 

poleca po najniższych cenach na bieżący sezon 2903 

najmodniejsze materje wełniane na kostjumy, materje czar- 

ne na suknie i pokrycia futer, barchany białe na bieliznę, 

barchany kolorowe w największym wyborze, chustki ciepłe 

„Himalaya“, chustki włóczkowe, halki jedwabne, flanelowe, 

filcowe i morowe, staniki trykotowe w najświeższych faso- 
nach, kamizelki i kamasze włóczkowe. 


Ceny stałe. — Próbki franco. 


Magazyn przyjmuje suknie damskie do wykończenia podług ul 
ostatnich wzorów. 


łamy pudełeczko na próbę. 


| N. Stingl & Neffe Vier 11, Circus- 


gasse 36, Post 2. 


Handel założony $À, 


Papier klosetowy I5 ct. 
DY Schottwiener Papierfabrik 
ESS Wien, VO., Kaiserstrassa 76. 2867 


y 


TA 


GFSESESESEE5SES 


u. 2,. Paryż 


WIELKIE MAGAZYNY MODNYCH 
TOWARÓW 2859 


Printemps 


Bezpłatnie wysyła 
ilustrowane album, zawierające wzory wszel- 
kich nowych ubiorów na PORĘ ZIMOWĄ 
na żądanie zafrankowane i zaadresowane do 


PP. JULES JALUZOT & C" 
w PARYŻU. 
Również wyaylają się bezpłatnie próbki 


różnych materyj składających kolosalne za- 
pasy mija aoi PRINTEMPS. (Dokładnie 


oznaczyć w liśsie gatunek i cenę). 


| Ba” Najnowsze pióra W%€ 


tak zwane 


„Gross- Wien-Feder" 
SUB 


Nr. 339 EF 6 F. 
Bardzo trwałe, przyjemnie elastyezne, do biura i kores- 
pondencji przydatne, z najlepszej stali, popielate, w ła- 
dnych szkatułeczkach , po jednem „G'ross*. 


CARL KUHN & Co., WIEN. 


Dostanie w każdym magazynie materjałów do pisania. 


2862 


Najlepszy i najtańszy opał 
dają 
piece z regulatorem 
(Regulir- F'iill-Oeffen) 


R. Geburth’a 


c. k. maszynisty nadwornego. 
Piece kaflowe, Kominki z regula- 
torem, Wszelkie paleniska, Prze- 


98L8 


Wysyłka do wszystkich krajów w świecie. 
W albumie znajdują się warunki doty- 

ozące kosztów przesyłki I oolenia. 
Tłumacze do wszystkich języków. 


nośne krycie ścian kafiami i t. d. 
Wzory na żądanie darmo. 
Sklad we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14. 


Medal srebrny 


u Do nabycia w składach tytoniu i magazynach galanterji 

e a 
Najlepszą 
N 
BIBUŁKA GYGARETOWA 4 
jest prawdziwy g 
d 
aF WE |- 
| ml R |: 
najnowszy fabry kat francuski R 
PP. OAWLEY & HENRY w Paryżu |$ 
Jako najlepszy zalecają go PP: | ZANE: 
Dr. J. J. Pohl, E. Ludwig, E. Lippmann — Dr. Nęcki, O. Bujwid, W. Skabiczewski |© 
profesorowie chemii na uniwersytecie w Wiedniu. profesorowie chemii w uniwersytecie w Warszawie. 

Sprzedaż hurtowna: 17. rue Bórangor, w Paryżu. a w 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


INOGRONA || 


| 


GOSLI NĄCI 4 


ESE; 


ATARNIE 


grobowe 
stojące i wiszące 


w gustownych fasonach 


poleca 2902 


po cenie fabrycznej 


R. Ditmara 


e. k. uprzywilejowany 


fabryczny skład lamp 


we Lwowie, plac Marjacki. 
Rysunki na żądanie bezpłatnie. 


Senzacyjna Nowość! 


Kto chee poznać najtańszy i majwygodniejszy sposób, ażeby 
( bez nauki poprawnie brać miarę, rysować i przekrawywać wszel- 
kie ubrania, niech kupi mojego wynalazku, patentowany 


"Krój „Excelsior“ 


a potrafi, czy to kobieta czy też najmniejsze nawet dziecko , pod 
zaręczeniem, bez błędu przekrawywać. 2871 
Cena złr. 3:—, Na piowincję z opisem złr. 3'20. 
Kelety & Rothmann, Wien, Il., Untere Donaustrasse 49. 
Dla odsprzedających i agentów artykuł bardzo korzystny. 


Apteka J. Purgleitnera w Gracu. 


Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 
piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony. 
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 
piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzioci. Flaszka 1 złr. 
Dr. Wuchta maść roślinna, za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 
gośćcowi i reumatyzmom. 
Englhofera esencja na muszkuły | nerwy, flaszka 1 zł. Weieranie z aromat. roślin. 
Wszystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
można za zaliczką. 
Skład w Wiedniu : J. Weis, Mehren-Apotheke ,}łI., Tuchlauben 27. 


Pierwsza Związkowa Garbarnia 


w RLZemZzO Wie, 
której wyroby zuane są x najlepszej jakości, sprzedaje po 
cenach fabrycznych: mastryki (skóry podeszwiane), wszelkie 
juchty i skórki cielęce, branzlówki, skóry na pasy pędo- 
we, blanki szare i czarne, szpalty i t. p. 2833 
Eo 


DO AMERYKI. 


KARTY JAZDY 


Niederlandzko-Amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej 
I. Kolowratring 9. WĘIEDBE h Prospskta i objaśnienia 


IV. Weyringergasse 7a © szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza , najszybsza í najtańsza podróż, Kolej ID. klasą z Oświęcimia 
do Wiednia kosztuje tylko złr. 3:50, z Krakowa do Wiednia złr. 4:50. 


NABE 


Z polecenia Nujjaśniejszego Pana bogato uposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego gwarantowana 


XV. Loterja państwowa 


z przeznaczeniem na cywilne cele dobroczynne 
3.091 wygranych w ogólnej kwocie złr. 130.000 


pomiędzy temi: 

I główna wygrana na 100.000 złr. z dwoma pierwszemi i dwoma 
drugiemi wygranemi po złr. 500, 1 wygrana na złr. 16.0066 i i 
wygrana na złr. 5.000. 

1 wygrana złr. 4000, 1 wygrana złr. 3000, 1 wygrana złr. 2000, 1 wygrana 
złr. 1000 i 80 wygranych po złr 100 w gotówce, tudzież wygrane na serje 
w łącznej kwocie złr. 30.000. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 29. grudnia 1891. 
Nag” Jeden los kosztuje zir, 2 "zg 


i i i i 6 można 
Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać możn: 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. Wiedeń, 
Riemergasse 7, (Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów, 
gag Losy wysyła się nie lieząc nie za porto- 
Wiedeń w październiku 1890. 


Z c. k. Dyrekcji loteryjnej 


oddział loterji aństwowych na cele użyteczności 
| ogroczynności publicznej, 


9204 


2270 


KWIZDY 
Korneuburski proszek 


dia bydła, koni, bydła rogatego i owiec. 
Od blisko lat 40 używany Z najlepszym skutkiem w najpierwszych stajniach , a 
to podczas braku apetytu u zwierząt, w złem trawieniu, do poprawienia i po- 
mnożenia wydatności mleka. Przyczynia się do zwiększenia odporności zwierząt 
przeciwko wszelkim zarazom. MG" Cena pudełka 70 ot., połówka 35 ot. %®iķ 
dziwy tylko wtedy, gdy nosi na sobie obok odeiśniętą markę ochronną. 
gą Dak we wszystkieh aptekach i droguerjach Austro- Węgier. 
Codzienna wysyłka z głównego składu 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem 


© ik. austr. i król. rumuńsk, dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej. 


Z drukarni i litografi Pillera 


W kasynie wojskowem o 


ulica Fredry 1. 1. we Lwowie, jest od 1. listopada 1891 
do wydzierżawienia restauracja 


składająca się z obszernego, trójdzielnego lokalu, należnej kuchni, spi- 

żarni, 2 piwnic, wraz z pomieszkaniem dla restauratora z 2 pokoi za 

roczny czynsz 50O złr. Stoły, krzesła i szklanki na piwo znajdują się 

w lokalu restauracyjnym. Dla zabezpieczenia inwentarza potrzebną jest 

kaucja 400 złr., która zostanie w kasie oszczędności ulokowaną. Bliż- 

sza wiadomość w kancelarji sexretarjatu wojskowego kasyna, codzien- 
nie przed południem do 12. godziny. 


owy racjonalny proceder, 
wiadectwa najlepszych lekarzy. 
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Bez złych następstw i bez lekarstw. 


Wszystkim chorym na nerwy 


najgoręcej polecamy świeżo wyszłe 21 wydanie broszury 
Romana Weissmanna : 


0 chorobach nerwów, paraliżu, zapobieganiu I leczeniu. 
Do nabycia bezpłatnie w aptece K. Krzyżauowskiego we Lwowie. 


Wiedeń, „Hotel Métropole,“ 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki ketel pierwszorzędny, 


800 pokojów i salonów (od 1 złr wyżej i 

1 i j) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“) je w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dwercach kołejowych. 3131 L. Speiser, dyrektor. 


J. HEITZMANN I SYN 
c. k. nadworna fabryka fortepianów 
Wien, I., Parkring Nr. 10 
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naprzeciw Knrsalonu 
Mignon od złr. 450:—, Fortepiany od złr. 400. 
Cenniki na żądanie franco. 
Firma załońona w roku 1834. 


ME” Zniżone ceny nafty. BE 


R. DITNARA nafta bozpiaczeństwa 


(Diimar's, Sicherheits Petroleum) 
najpewniejszy materjał do oświetlania 
ZWaDa 


Gralicyjską 


calnowa | gospodarska all 


(najlepszy przetwór) 
poleca po najtańszych cenach 


A.DITMAR 


WE LWOWIE 
plac Marjacki 1. 9. Telefon Nr. 226. 
Przy większym odbiorze stosowny rabat. 


E Dag Tylko nieeksplodująca nafta. 
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Tylko ulica Sobieskiego 1. 1. 
*'gokumejdod dwej op fojo KzsfejupazidfeN 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 
niezawodne i wypróbowane środki do wywa- 
biania wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy po- ct.| KORZEŃ mydlany do prania 
wstałe z soków cukrowych, materyj jadwabnych otłuszczo- 


białka, lodów itp., fakon . . 25| nych i zbrudzonych pakiecik 
APSEINA wyciąga plamy tła- po Zet i . . . o © . . 04 
te z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żótetowe do wywa- 
orowych. „ . . . . . . 25)  bianiasplam zastarzałych z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- toryj bawełnianych, wełnianych 
liczne i moczowe, flakonik . . 25| i jedwabnych kawałek . . . 35 
BENZOLINA wywabia plamy | ODALINA usuwa plamy powsta- 
tłuste i potowe, maziowe i po- łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
kostowe, flakonik mały 20 ct. ka, piwa, kawy, czekolady, 
eały e 0.1042: 30| pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
BRAZYLINA prane w bazyli: sołu it. p., fakon . . . . 836 
nie materje czarne wypłowia- ; 3 
ła i poplamione odzyskają | tamantowe, rdzawe i krwawe, 
Ek, * połysk 1 szty- z papieru i bielizny, flaszka . 25 
ETILINA usuwa plamy powsta- "root meng aha 2) 
R SRR 8 Quilai tracą plamy i odzysku- 
w trawy, lakierów i smoły 26 ją świeżość, amem kplan ma- M 
Ra "le DE terji nie traci, pakie co 
JAVELINA wywabia z bieli- a, sa 
zny plamy powstałe z piwa, WYSKOK terpentynowy AKTA 
wina czerwonego, owoców, kon- Pm pokostowe, olejne i 
fitur, ARKO, 7. . .. 20 ywiczne, flakon ©. . 26 
KWASEK w lasoczkach używa ZTEMIANEK oczyszcza mate- 
się do czyszczenia palców z a- rje białe wełniane z brudu i 
ramentu, laseczka . . . . 06 korzw.4Ww. . SET © 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika |. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 
Rynek 1. 2. 31 


me o dj 


i Spółki (Telefon Nr. 174 a). 


